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K a n d yd a tu rą t ą  w ysunąło p re zyd iu m  klubu B .B .
W czo raj w  poiuunbs odbyto 

«le w  m ieszkaniu prol. S ław ka  
pori dżem prezydium  klubu 

& B .  Posiedzenie to  wzbudziło 
Ąpd zainteresow anie, g dy ż zo 
lian iz  ustalona kandydatura  
n a P rezy d en ta  Rzplitej, a tem  
sam em  położy się kres w szyst­
kim pogłoskom  i dom ysłom .

Prezydiu m  klubu B .B , posta 
nowifo przedstaw ić na plenar- 
nem posiedzeniu, które odbę­
dzie sie w poniedziałek o 9-ej 
przedpołudniem kandydaturę, 
obecnego P rezy d en ta  prof. M i  
ścickiego na dalsza kadencję.

Zgrom adzenie N arodow e w y  
znaczone zostało  na poniedzia­
łek 8  b. ra o  11-ej przedpołu­
dniem. W obec tego i i  nie ulega 
w ątpliw ości, je  kandydatura  
prof. M ościckiego zostanie  
o rzy jęta  p rsez plenum klubu 
p . Bu t jw  sam em  kandydatu­
ra  ta  uzyska wieks-sość na Zgro  
m adzerJu  N arodcw em

O rona prof. M ościckiego, o- 
b “cnego P rezy d en ta  Rzplitej, 
Cieszy fc- dużem pow ażaniem  
I szacunkiem  nietylko w śród  
aztrokich  w arstw  społeczeń­
stw a polskiego, ale również 1 
zag ran icy , gdzie P rezy d en t Mo 
ścieki cdeszy się duża popular­
nością.

P r z y g o t o w a n i a  
4 o  w ie lk ic h  z a w o d ó w  

lo tn ic zy c h
Na zaproszenie Aeroklubu Rzeczy- 

pospoii'.! Polskiej przybywają na 8 
c . ul do IVarszawy delegaci zagrani* 
eznycb Aeroklubów, aby na specjal­
nie urządzonej w tym celu konferencji 
wzftdstawlć Aeroklubowi Rzeczyposp 
litej swoje uwagi do polskiegi procek 
tu regulaminu w U h j g  1934, opraco­
wanego przez Aeroklub Rzeczypospo 
btdj Polskiej jako główne? organ, 
zatora przyszłego Chalłange.

Dotychczas zaw -domBy o przyby­
ciu swych delegatów aerokluby Nie­
miec, Francji, llalji, Czechosłowacji, 
jugosławji i RumunjL

40 p ro c e s ó w  w  w y n ik u  
a r e s z io w a ó  1 - m a jo w y c h

W wyniku aresztowań przepro 
wadzonych w dniu I m aja pod 
zarzutem uprawiania agitacji ar. 
typiństwowęj skierowano na dro 
gc sądową sprawy 3 9  osób.

Poprzednim  razem. prot. Mo­
ścicki w ybrany zo stał głosam i 
klubów lew icow ych i ccatru m , 
od P . P .  S . a i  do ,p ia s t a "  
w łącznie, a  w ięc przez te stron  
nictw a, które obecnie sa  w  o-

pozycjL  
Dziś zoiera się klub N arodo­

w y celem  zajęcia  ^ an ow isk a  
w obec w yboru G łow y P ań stw a. 
T ak ty k a  P P S  zostanie ustaloną  
dopiero w dniu w yboru.

Prasa .zagraniczna w daiszyin 
ch gu , w artykułach i obszernych 
depeszach swoich koresponden­
tów z Berlin* i W arszawy, zajmu 
je się wypijani poglądów mię­
dzy rządem polskim a niemiec­
kim. Panuje jednomyślność, że 
rozmowy powyższe oznaczają  
odprężenie w stosunkach polsko- 
niemieckich.

Sowigty odnowiły traktat z Niemcami
MOSKWA. ( P . A T ) .  W czo­

raj komisarz spraw zagranicz­
nych Litwinow i ambasador Rze 
szy w Moskwie v. Dircksen wy­
mienili dokumenty ratyfikacyjne 
protokółu o przedłużeniu trakta­
tu berlińskiego.

Traktat berliński, stanowiący

wraz z traktatem w Rapallo pod 
stawę stosunków sowiecko -  nie 
mieckich, wskutek wymiany do­
kumentów ratyfikacyjnych obec­
nie ponownie nabiera mocy pra­
wnej.

Odnośnie ao tego faktu najeży zaz 
naczyć, że inicjatywa ratyfikacji wy­
szła tym razem ze strony Niemiec. Nie

bacząe na dokonaną wczoraj ratyfi­
kację, ton dzisiejszej pi«sy sowieckiej 
wobec Niemiec nie uległ złagodzeniu.

„Izwlestja" zamieszczają na naczei 
nem miejscu deoes^, wskazując na 
Ł-olaCję Niemiec. Zdą'e się me ulegać 
wątpliwości, ż« pcdjyl* przez Niem. 
cy próba ułozi :tua stosunków z S^wie 
taml os pewien związek z podobną 
próbą js lżenia stosunków polskc nie 
mieckich.

Jaczejka konniristdw-truticieli
w y k r y t a  zo s ta ła  V/ Kiericzącb

LłPSK (P A T ) —  W  D oebeh  
koło Drezna policja w p ad ła na 
trop „jaczejki kom unistycznej, 
Która przy pom ocy cjankali p la ­
now ała dokonanie licznych za­

machów na życie wybitnych o s a  
bistości. Jeden z komunistów w 
przebraniu mleczarza usiłował 
zanieść do mieszkania m ie js c o ­
wego burmistrza zatrute mleko.

Podstęp wykryto 
W  związku * tą akcją aresito  

wano w Doeheln i okol icy sze­
reg komunistów, u których zna 
ieziono większą ilości cjankali.

11-letni chłopiec wzniecił wielki pożar
przy zapalaniu papierosa

W dniu wczorajszym wybuch) 
wielki pożar w majątku Lipnica 
(pow. chojnicki, woj. pomor­
skie), stanowiący własność Ed­
warda JagodzińśJaego. Pastwą

ognia padły dwie stodoły, dwie 
szopy, obora, garaż, maszyny i 
narzędzia rolnicze, wozy, turbi­
na ao pompowania wody, oraz 
8 0 0  centnarów kartoflu Straty

wynoszą przeszło 100 .000  zł. 
Przyczyną pożaru było zaprószę

Część prasy zagranicznej in­
formuje mylnie, jakooy inicjaty­
wa tych rozmów wyszła od kan 
clerza Hitlera oraz podaje szcze 
góły konferencji Kanclerza Hitle­
ra z posłem polskim w Berlinie, 

in. Wysockim. Według tych 
niepotwierdzonych wiaaomosct, 
kanclerz Hitler wyraził chęć spro 
wadzania z Polski szeregu surow 
ców, których Niemcy dotychczas 
kupowali gdzieindziej. W  ten 
sposób Hitler pragnie pozyskać 
zpowrotein dla niemieckiego 
przemysłu rynek polski. Odnoś­
nie do spraw politycznych Hitler 
miał przyrzec, że Niemcy zaprze 
staną na szereg lat prupagandy 
rewizji granic.

Kurs złotego 
zostanie utrzymany

Z kół finansowych informują, 
że wobec zniżki kursu dolara 
mnożą się w Polsce glosy, aby 
obniż’ c również kurs zlo'ego. 
Zniżka ta miałaby na celu rzeko 
me wyrównanie szans eksporto­
wych Polski.

Naieży z naciskiem podkieślić, 
że pomysły obniżenia kursu zło­
tego nic wytrzymują krytyki.

Złoty, który przetrwał zwycię­
sko zaburzenia waluty niemiec­
kiej oraz spadek waluty angiel­
skiej, mającej poważne znacze­
nie dla naszego eksportu (w ę­
giel, drzewo, cukier), przetrwa 
również obniżkę dolara, z które­
go kursem polska polityka walu

nie ognia przez 11-letniego I towa i gospodarcza nie jest  zwią
chłopca przy zapalaniu papiero­
sa.

Tragiczia śmistf 3 toteifców
Jeden t g .n ^ ł  i o J  L f o w e m ,  c U ć  :h pod Rarioroiem

Wczoraj lotnictwo nasze po 
niosło dwie straty: dwie kata­
strofy samolotów. Jedna wyda­
rzyła się w gm. Radzanów pod 
Radomiem Samolot 1-go pułku 
lotniczego wpaał w korkociąg i 
ru; . i na ziemię, a w jeg o  szcząt 
kacu zginęli podpor. Stanisław 
Malczyk i pilot szer. Feliks Żbi­
kowski. Na miejscu katastroty 
zgromadz.ł się tłum okolicznych 
mieszkańców oraz samochody 
wojskowe.

Wieczorem o godz. 17 min, 30

Niemcy spędzają pracowników
p o L K i c t i  n d  u n o  n ę d z y

W  dniu wczorajszym pracow- po wyczerpaniu wszystkich moźwczoraj szyi 
■icy W arszawskiej Kinematogra 

bcznej S|. ółki A kcyjnej będącej 
«k:s}f!jzyturą berliiiaKiej UFY, 
przystąpili do it.ajku włoskiego, 
pozostając w lokalu biura w 
dzień i w nocy.

Uchwała strajkowa powzięta 
zc8 ała nasku ek wymówień c a ­
lcu u pers nilowi.

Przeciwko tego red aju atiko  
wi na pracę dmpolctm h współ­
pracowników firmy, ci ostatni

liwpści kompromisowego załat­
wienia tej sprawy, wystąpić mu 
sieli w jak  najbardziej zdecydo­
wanej forrme,

Cały świat pracown czy z n a j ­
wyższym zainteresowaniem i 
sympatją śl.dzi przebieg tej ak­
cji, mającej na celu niedopusz­
czenie do zepc» nlęcia warszaw­
skich pjacown ków potężneg j 

i niemieckiego trustu filmowe;,! 
, j n a  dno skrajnej nędzy

nastąpił wybuch mc toru na sa-1  sccw ością Lisowo. Samolot ru 
molocie grudziądzkiej szkoły pi-1 nął, grzebiąc pilota kpt. Ułów- 
lotów, przelatującym nad m ie j-• czewskiegc.

zana.
Celowe obniżenie dolara przez rząd  

prezydenta Rooseyeka m a w pierw ­
szym  rzędzie na celu podniesienie ccn  
tow arów  na w ew nętrznym  rynku atne 
rykańskim. Drugim celem m ogą b yć  
» 'PTSf konkurencyjne w obec ftnta ąn 
giebkiego. O bydw a te  zam ierzenia nie 
m ają nic w spoinego z n as/em  gospo­
darstw em  i nie m ogą w piynąc na n a­
szą politykę w alutow ą. Utrzym anie  
kursu złotego na dotychczasow ym  pa 
rytecie  złota jest zapewnione.

Zagadko;^ mord w Warszawie
z i - l e z  ono z w ło k i  m ę ż c z y z n y  z  ustami pełnemi u asku

58. Z e s zy t

W cz o ra j nad ranem  woohll- 
żu pargu T raugutta znalezio­
no zwłoki jakiegoś m ężczyzn y, 
ubranego w mundur funkcjona 
rjusza pocztow ego. Na alarm  
przybyła  policja z pobliskiego 
kom isariatu , a następnie zaw ia  
domiono urząd śledczy.

D oraźnie p iso ; rowadzone do 
chodzenie ustaliło, że denatem 
jes t  24-letru J a n  W iśniew ski 
(W ło śc ia ń sk a  45). zam ieszkały  
w raz z m atką.

O ględziny zwłok w yk azały ,  
że w ustach denata znajduje sie 
bąrdzo dużo piasku. P raw dopc 
dobnie piasek ten zasta ł Yv$y- 
nativ n^zcz morderców Wf 
śjjew dt/.fgo. kłórzv w ten spo 
sób chcie+i iinie!T!i$:iv,'ie s w e i j  
ofięf/.e wzywanie pom ocy, al-1

bo też olasek dostał sie do ust 
W iśniew skiego w czasie  przed  
śm iertnych konw ulsyj.

Z a lewem uchem  d enata zna  
ieziono krw aw e ślady. Na tej 
jodstaw ie rodzi sie przypusz­

czenie, że W iśniewski został 
zam ordow any tę p ę n  narzę­
dziem.

K rąży  jeszcze jedna w ersja  
o przyczynie śm ierci W iśniew  
skiego: oto spodnie d enata by 
ły  rozpięte! W obec tego istnie 
je m ożliw ość, że zbicćrfie doko 
nano na tle seksualnem.

Dla ścisłości trzeba dodać. 
Je  m fęjsce. i a którem  znaier.o  
no zwłok! W iśniew skiego, jest 
popros+u ókuęnwane przez ko- 
bfety łelckjrti obyczajów . które 
urządzają tu nocne w y p raw y !

T am  również graso w ała  S.l**rt- 
na „Zośka P om id or", zab o je /y  
ni ak to ra  G odfryda.

Zwłoki denata przewieziono 
do prosektorium , gdzie podda 
ne zo stały  szczegółow ym  bada 
niom. a jednocześnie w taJ/e 
śledcze przystąp iły  do energie? 
nych badań. P rzesłu ch an o  już 
k ilkanaście  osób z grona z n a ­
jo m y ch  Wiśniewskiego .  Opisz* 
śledztwo w toku.

W iśniew ski p racow ał w urzę 
dzie pocztow ym  na PI. N apo'e 
cn ą  od roku 1927, a  następnie  
zosiał funkcionarpisz ern w  u- 
rzęazie  pocztow ym  na M ura- 
nowskiej 11. C ieszył się dosko* 
nałą opinia w śród  p rz a fria *  
nych.

Sensacyjnego romansu z życia C T A C f D  A M  Ą D  I Ą  
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Spojrzenie sądu

za kulisy m a łże ń stw
Zona i przyjaciółka Int. Malinowskiego —  Strzały do szwagra

T rag ed ia  tró jk ąta  m ałżeńskie  
go w  rodzinie inżyniera Mali­
now skiego jeszcze przez ca ły  
d rag i dzień w entylow ana była  
w  sadzie okręgow ym .

P ro k u ra to r w sw ej zręczne, 
mowie w ydobył na w ierzch za­
gadnienie procesu, cz y  p rzy ja ­
ciółka inżyniera p. M ogilasow a  
m oże b yć uw ażana przez dużo 
m-zvstojniejszą żonę, za  sw ą rv  
w a lk ę?

R ozw ażania o sk arży ciela  
ró żn vch  Ciekawych punktów  wi 
dzenia, doszły  do następujące­
go rezultatu.

—  Niewątpliwie p. M ogflaso  
w a m ogła w  sw em  prześw iad­
czeniu uw ażać sie z a  kochankę  
inżyniera. P rz e cie ż  jeżeli napi­
sał po nią do P a ry ż a  i śc iąg ­
nął do kraiu, d ając pieniądze 
na przyjazd , p rzy ło żył reki do

B ó j k a  w  s ą d z ie
B ó jk a  na sali sądowej wyda­

rzyła się wczoraj podczas pro­
cesu głośnego w W arszawie szan 
łażysty telefonicznego Henociia 
Tuchbanda. Żona oskarżonego 
'zuciła  się z okrzykiem na oskar­
życiela inż. Luriego:

—  Ty, złodzieju, bandytu! Ty 
*ias unieszczęśliwiłeś! Zmarnowa 
leś nam życie.

Lurie nie pozostał dłużny:
—  Ty , szantażystko! Ja  mam 

tego wszystkiego dość!
Napewno doszłoby do grubszej 

twa n tury, gdyby nie rodzina i cdi 
•ońcy stron, którzy rozerwali za­
palczywych przeciwników.

Skazanie szantażystów 
za porwanie kamienicznika
Ciekawy wypadek porwania 

W łaściciela  kamienic w W arsza­
wie 74-Iet. Michała Mendelsona 
przez kilku szantażystów był 
przedmiotem rozprawy w Sądzie 
Grodzkim, który skazał napastni­
ków za gwałt na osobie starca po 
3  miesiące aresztu.

rz e cz y  niegodnej.  Ale c z y  p. 
M ogilasow a je s t  w 'nną d ram a­
ty czn e g o  konfliktu między mał 
żonkami, cz y  m ożna ją  uważać 
za m oralnego sp raw cę  zd arze­
nia w P a rk u  U jazd o w sk im ? S ą  
dze. że nie. R a c z e j  zawiniła tu 
k rótkow zroczność  i przewrażli  
wienie o skarżone j,  k tórej  zda­
w ało sie. że p. M ogilasow a od­
biera męża. A tak nie było. Mo 
gilasow ej,  temu rozbitkowi ż y ­
ciowemu, żonie by łeg o  carskie  
go  o ficera  a obecnie —  szofera, 
m ogło  n a jw y ż e j  chodzić o to. 
aby znaleźć o sta teczn ą  i pewną 
os to je  w  życiiu...

T u  prokurator dał lekką aluz 
je do pugilaresu inżyniera, k tó­
ry  ja k  sam  ośw iadczył,  w ydał 
w ciągu 4 m ies ięcy  na p. Mogi ­
lasowa —  5.000 złotych.

Adwokat p. Mogi lasowej  po­
ruszył  snosób zachowania  się 
inżyniera w momencie w yp ad ­
ku i potem.

M aż  oskarżone j  s t rza łem żo 
ny do przy jac iółk i  został  ocu­
cony i jełłchy przywrócony d i 
właśc iwej  sobie formy życia.  
W id z ą c  żonę z rewolwerem w I 
reku w obliczu następstw c z v - j  
nu. zapomniał  o ws/ystkicm.  na ! 
wet  o konieczności  niesienia ra ­
tunku rąrinej.  z która do os ia t -  
iłiej chwili błogo spęuzóf czas .  j 
a odrazu stał  się dobrym mę- 
ż e m \

Odm ówił jakichkolwiek  zez­
nań w policj i  przeciwko ar e sz ­
towanej  żonie, a później  na roz 
prawie .widząc na co sie zano­
si. otwarcie s tanaf  już w obro­
nie domu i splugaw ionego
przez siebie ogniska domowego.

Adwokat za te sła'  p wole na 
zwał inżyniera dużem. maiem 
dzieckiem i dużym s m a r k a - i  
czcm.  u w ą ż a j a c y o  za j edynego I 
mora lnego  i intelektualnego
s n r a y e e  wynadków.  iakie po j c 
go n ierozważnym i nie do prze­
baczenia kroku o.szukiwan!a 
własnei  żony.  - -  w y t w o r z y ł y  

Wyrok zapadnie jutro.

T a n i o  s p r z e d a n y  r o w e r
Niefortunny cyklista

(S .  FM Na łączce za Ogrodem 
Zoologicznym przejeżdżający ro 
werem p. Feliks Patosiak zostai 
zaczepiony pi zez kilku łobuzów.

P. Patosiak zeszedł z roweru i 
zwrócił się do przyglądającej się 
tej scenie, powszechnie znanej 
w okolicy, panny Zośki Brudas.

—  Potrzymaj mi panna chwil­
kę maszynę, bo tu ktoś ma w 
mordę dostać.

Panna Brudas zaopiekowała 
sic rowerem, a p. Patosiak zaka 
sał rękawy i zabrał się do wybi­
jania zębów.

W  tym momencie do p. Bru­
das podszedł jej amant p. Kazi­
mierz Chwast.

—  Kazik! —  szepnęła mu p. 
Zosia. —  Bierz rower i wiej.

—  Kiedy nie mam siły dźwig­
nąć.

—  Nie ty jego, tylko on ciebie, 
idjoto jedna, będzie dźwigał.

—  Kiedy nic umiem.
—  Spróbuj.
P. Chwast wziął na odwagę 

wsiadł na rower i ruszył przed 
siebie.

Pt zez jakiś czas szło nieźle. Ro 
wei jechał jak pijany, ale jechał 
(idy jednak p. Chwast znalazł 
się na jezdni i usłyszał za .sob j 
trąbkę samochodową, skręcił 
gt\ dtownio i z impetem najechał 
tta jakiegoś przechodnia, roz­
dzierając mu jesionką.

W ściekły  właściciel jesionki 
złapał niezręcznego cyklistę za 
kołnierz.

—  Palto mi pan rozdarłeś 
ryknął, —  to teraz płać, albo po

ję wolain!
Stowo „polic ja“ podziałało na 

cyklistę nieprzyjemnie.

—  Nie krzycz pan —  szepnął.
■ Pogodzi sie. Tanio panu ro­

wer sprzedam, bo dla mnie n.e- 
wygodny. Maszyna nowiutka, 
dwa dni temu od cioci na imieni­
ny dostałem.

—  Ile pan chce?
—  Pięć złotych.
Pokrzywdzony przechodzień

momentalnie się udobruchał, 
ztzepił sobie palto agrafką, za­
płacił 5 zł. i pojechał rowerem.

Tymczasem właściciel roweru, 
p. Patosiak, wybiwszy kilka zę­
bów, zaczął szukać roweru. Ro­
weru nie znalazł, ale znalazł jego 
opiekunkę pannę Brudas i je j  a- 
manta p. Chwasta.

Dobrana para uzyskała w Bą­
dź ie Grodzkim miesiąc więzie­
nia.

W  sto łeczn ym  sądzte apela­
c y jn y m  znalazła  sie na w okan­
dzie niezwykle ciekaw a i sensa 
c y jn a  spraw a aplikanta sądo­
wego, L eona  K opczyńskiego  o 
s trz a ły  do szw ag ra  sw ego p. 
Keniga.

Podłożem  spraw y b y ły  mo­
m enty  fatalnego pożycia  sio­
s t ry  oskarżonego  z Kenigiem.

M ałżeństw o było niedobrane, 
widać to choćby  z ty s iąca  z a ­
rzutów jakie  w zajem nie sobie 
w obliczu sadu wytacza.ia.

P .  Kenigowa, za b ieg a ją c a  o 
rozwód, nazyw a m ęża sza leń­
cem, ma mu za złe. że nie da­
w ał na utrzym anie domu, aż mu 
siała  ją ć  sie pracy  w biurze, że 
m altretow ał ją  i wogóie był nie 
możliwy.

On zaś za pr zy czy nę  niesna­
sek uważa osobę koleżanki żo­
ny. która miała na nią zły 
\vp!\\y. Od czasu zna b innści  
tej. żarna /mieniła sie. Zaczęła 
w ra ca ć  no nocach do domu, pa 
' oapierosy.  pita, grała w 
karty.

Pomimo ty cii wsz^sikicl i  
nr/ywur żony.  p. Kenig dowo­
dzi. że . .w; ;’zi j es zcze  c o ' w 
nió.i“ i na d ;\vćd ty m i . namkrot 
nic n o n  wał. ją na ulicy., chcąc  
zmusić prz.cm >ca do dalszego 
w/wnriceę pnż\ci.a.

Ona jednak ma go już dość 
na zawsze i zamieszkała u ro­
dziców. gdzie przed oknami ich 
mieszkania padło właśnie strza 
łv Zoorzmiskiegn.

O.-eiuajac n!ez\wkłość  o k o 1 i 
czności  sn raw y sad skazał  anii 
kanta  Knnezmiskiego na łagod 
na karę 6 miesięcy wiezienia,  
uzna jac  żc występował  w nai-  
w yżs‘7'Tn wzburzeniu w obronie 
siost ry.

Sad uzna! oskarżonego v in­
nym przekroczenia nh,onv ko­
niecznej i kan  nut darował.

1 .

Wesoły KqciJt^

KONKURS 
NA W YTRZYM AŁOŚĆ

Nagroda za Sybir i lata tułacze

Zaopatrzenie byłych 
więźniów politycznych
Ukazało się rozporządzenie w yko­

naw cze w  spraw ie zaopatrzenia, przy  
sługującego skazańcom  politycznym . 
U biegający się o przyznanie zaopatrzę  
nia m uszą w nieść do M inisterstwa 
Skarbu podanie, poparte odnośnemi 
dow odam i o sw ych daw nych udrękach  
w ięziennych, poniesionych w w alce o 
niepodległość Polski.

Bojow nicy, którzy ubiegają się o  
zaopatrzenie przed ukończeniem 55  
lat życia obow iązani są nadto okazać  
św iadectw o, stw ierdzające utratę co-  
najmniej 50 proc. zdolności do pracy  
zarobkow ej.

Do zaopatrzenia m ają praw o ró w ­
nież w dow y i sieroty, pozostałe po 
zm arłych skazańcach , którzy nie po­
bierali należnej im pensji ze Skarbu  
P aństw a.

W ysok ość zaopatrzenia w ynosi a i, 
sam otnych 150 zł., dU  żonatych 2 0 0  
zł. miesięcznie.

W  ten sposób unormowano ostate­
cznie sprawę zabezpieczenia bytu tym, 
którzy za kratami kazamat moskiew­
skich tub zab orczych  śnili o Polsce  
Niepodległej.

Podróżuj samolotem

P.L.L . „Lot”

Dobrze zaprowadzonytj p r z e d s t a w ic ie l i  na prowincji
o d p o w i e d z i a l n y c h  T i m m — —  ---------- r—  i
poszukuje „ B A L S A M "  T  E  A , Sp . z o. o. W A  R S  Z A W A  

M arszałkow ska 137, tel.  286-44  I 1 W B A T A ,  K A W A , K A K A O .

O d b y w a j ą c y  s i ę  o b e c n i e  w  
C y r k u  w a r s z a w s k i m  k o n k u r s  w y  
t r z y m a t o ś c i  w t a ń c u ,  k t ó r y  t r a a  
j u z  t rz y  dni  i t r z y  n o c e ,  j n z y p o -  
i i i ma  mi  k o n k u r s ,  w k t ó r y m  s a m ,  
m a i c m  p r z e d  l a t y  u d zi a ł .

M i a ł e m  w t e d y  s z e ś ć  l a t  : i 
s t a n ą ł e m  d o  k o m a i r s u  s t a n i a  na 
i c d l i e j  n o d z e .

Z a w o d n i , i o w  b y i y  p i ę c i u  
R le i ws /. d  n a g i  o d a  —  i ry s ,  d r u ­
g a  p u d e i k o  ud p a p i e r o s ó w .

j e d n e g o  z z a w o d n i k ó w  o s a  u-  
k ł u i a  w i m s , i o / p l a k a t  s i ę  u  u d - ’ 
p a d ł  z t u r n i e j u .  J a  o d p a d ł e m  d r u ­
gi  i za i . d e m  z a s z c z y t n e  C z w a r t e  
m i e j s c e .

N a g r o d y  o t r z y m a l i  d w a j  moi 
k o l e u z y ,  a l e  z w y c i ę s t w o  pociąg- 
n ę i e d d l a  n i c h  f a t a l n e  s k u t k i .  M i a  
n o w i e m  p r z e d  t u r n i e j e m  n a j e d l i  
s ;ę  z s i a d ł e # )  m l e k ; , .  P o d c z a s  
k o n k m s u  r o z b o l a ł  i ch b r z u c h ,  
a l e  p o M c w a ż  c h c i e l i  z w y c i ę ż y ć ,  
z a c i ę i i  z ę b y  i. . .  p o w a l a l i  sobie 
n o w e  s p o d n i e .

Z w y c i ę ż y l i ,  a l e  s p o d n i e  były 
na  n i c  i w d o m u  s p u s z c z o n o  im 
l an i e .

Widzimy więc, j a k  niezdrowe i 
głupie s ą  wszelkie konkursy na 
wytrzymałość.

Każda rzecz musi mieć jakiś 
cel. Zawody sportowe i konkur­
sy artystyczne mają na celu po­
budzenie człowieka do rywaliza 
cji, a tein samem do udoskonale­
nia swego ciała łub jakichś spe­
cjalnych zdolności.

A l e  c o  m a  n a  c e l u  t a k i  k o n ­
k u r s ,  j a k  k o n k u r s  t a ń c a  n a  w y ­
t r z y m a ł o ś ć ?

C o  m a  na celu to głupie krę­
cenie się w kółko przez szereg 
dni i nieprzespanych nocy?

Po konkursie żarłoków i wy­
trzymałości w tańcu, przyjdzie 
p e w n i e  k o n k u r s  w y t r z y m a ł o ś c i  
w  n i e m y c i u  s i c .  T a k i  konkurs po 
t r w a ł b y  p e w n o  p a r ę  l a t .

N a s t ę p n i e  z a c z n i e  s i ę  rywali­
zacja, kto dłużej potrafi sobie 
dłubać w nosie, nie drapać się 
(przyczem na każdego zawodm 
ka puści się parę pcheł) ,  sie­
dzieć na szpilce i t. d. i t d.

Byłem w cyrku i widziałem 
zawodników po 70 godzinach 
tańca. Posuwali się sennie do­
koła areny i ruchy ich w niczetn 
nie przypominały tańca.

— Panie Kac, —  dyszałem w 
sąsiedniej loży rozmowę, —  co 
to za taniec?

—  Taniec połamaniec.
—  A j a b y n i  c h c i a ł ,  ż e b y  m ó j  

M o n i u ś  s t a n ą ł  d o  t e g o  k o n k u r s u .
—  D l a c z e g o ?
—  Bo o n m a  p a r a l i ż  nóg.

Napoleon Sądek

Ja k  sobie radzić
P rzed w czesn ej starości, u\v- 

n ika jącej z e  z ły ch  w arunków  
m ateria ln ych  i nadm iernej pra  
cy  zap ob iec  m ożna przez d łuż­
sz y  od p oczy n ek , przez urozm ai 
eon y  tryb  ży cia , d a ją c eg o  p o ­
karm  w yczerpan ym  nerw om  —  
a le  do  teg o  p otrzeba  p ien ię­
dzy.

Zrujnowane zdrow ie m ożna  
zrep arow ać lub n aw et w ca ło ­
śc i o d z y sk a ć  d z ięk i długiej, a  
pieczo łow itej kuracji, kuracji 
zw y kle  ogrom nie kosztow nej, 
w y m ag a ją ce j ty s ięcy  z ło ty ch  

Z gryźliw y hum or, ponury na 
strój, bezbrzeżn e przygn ęb ie­
nie rozp roszy ć  n ależy  w czas, 
by  nie p rzerod z iły  stą w m anie  
sam ob ó jcza . Z nakom icie tu 
skutkują d a lek ie  podróże zw łasz  
cza  m orzem  lub sam ochodem , 
spędzan ie czasu  w m item  tow a  
rzystw ie, p rzeróżne w idow iska, 
d a iacc  godziny odpoczyn ku  i 
zapom nienia  —  a le  na to 
w szystko  potrzeba p ien iędzy  i 
to grubych pien iędzy. S kąd że  
je  brać?

A n iedaleko. T rzeba  ty lko  
w sian ie do  n ajb liższej k o lek ta  
ry  i tam  kupić los 27-ej lo te ­
rii.

I jeś li k toś  nie jest u rodzo­
nym pechow cem  w ygra tyle, 
że mu w y starczy  na podróże, 
na zabaw y  i na ka rac ie .

D o z o m  domu
W e  dnie zam iata p od g ó rze ,
W  fięćy brany, otw iera.
Z ycie praw dziwie szczurze.
W ięc klnie, narzeka gdera.

Sp ać człowiekowi nie dają.
Soi już, spokojnie oddycha,
Gdy nagle d /w on ią, stukają... 
O tw ierać bram ę, do licha!

—  T eż mi psiajucha lok ator! 
Obudził w  n ocy człow ieka,
I dał pięc g roszy  mu z a to ! —
T a k  w ciąż d ozorca narzeka.

W e dnie zam iata podw órze,
Pokój ma m ały i ciasny  
I myśli o lokat jracn  

—  A idźcież w szyscy  ao  jasn ej!.., 
Jan Dem bosz

Czytajcie 
„Wiadomości Kobiece"

Cena 15 groszy

„ W e s o łe  W iadomości"
C ena 10 groszy

R A D  J O
-12,10 P ły ty . 13,15 Poranek szkolny  

ze L w ow a. 13,20 W iadomości wojsko 
y.T i strzelckie. 15,35 ołuch-w isko dla 
dzieci p t. „Podw órzaki ". 16.00 Płyty, 
16,40 Bronisław  Piłsudski na tjachal!- 
nie i w  Japonji". 17,00 Płyty. 17,40 Ud 
czyt aktualny. 18,00 Tran sm is ja  Nabo 
żeństwa Maicm ego z kaplicy Mątki 
Boskiej na Jasn e j  Uórze. 19,20 „B ieżą­
ce wiadomości rolnicze". 19,30 „i*a 
widnokręgu .. 19,4.5 Praso w y  dziennik 
rad jowy. 20,00 Muzyka lekka. \st 
przerwie: wiadomości  sportowe. 22,0") 
Utwory Chopina w wykonaniu prut. 
J. Turczyńskiegu. 22,40 re l je ton . 23,00 
Muzyka taneczna.

ANIELA SZLEAHNSKA  
i ALEK SA N D ER fi hLS,.AW SKI 

PR ZED  M IKROFONEM
Dziś (6. b. ni.) o godz. 20 ,UU radio­

s tac ja  w arszaw ska nadaje koncert  n;u 
zyki lekkiej, złożony z popularnych u- 
t w o je  w polskich i obcych. Jako  soli­
ści w ystąpią :  znana śp.ewaczka Anie­
la Sziemińska, która odśpiewa szereg  
pieśni ludowych oraz przebojów. Poza 
Je m .  Aleksander Stanisławski odegra  
utwory na domrz*.



Manifestacja na cześć pracy
w mieście, do którego kryzys nie dotarł

/.lin. ( Czechosłowacja), w maju t e  „ B a to w cy " znaleźli drogę 
P ierw szy  fflaja. Zaiste ni* w y jś c ia  z k ryzysu, że znaleźli 

gdliie tak nie jest Obchodzone drogę do celu, drogę do dorbo
to święto Dfacy, Jak w mieście  
wybudowane® wołg szew ca, w 
Zllnie, gdzie Znajdują się słyn­
ne fabryki obuwia Baty.

W  manifestacji na cześć pra  
cy  w mJeśóie tern. llczącem  
25.000  m ieszkańców , wzięło u- 
dział około 1ÓO.ÓOO ludżi. Żadna  
to  p fźelada, żaden błąd cy fro ­
w y. Nietylko m ieszkańcy Źllna, 
nietylko m ieszkańcy okolicz­
nych wiosek i m iasteczek zesz  
ii się w tym  dniu na now ych  
obszernych placach żlinskich 
pom iędzy dziesięclópiętrow em i 
drapaczam i chttluf, pom iędzy  
gmachami fabrycznem i i han- 
dloweriti, ale przybyło tu tysią 
ce ciekaw ych nietylko z ca łe j  
C zechosłow acji ,  ale i z zagrani 
cv .

Nieprzejrzane tłumy przy jeż 
dżały sbecjaJfiemi dociągami z 
P rag i,  Ufna, M oraw skie j  O stra  
w y, B ratis law y  1 innyćh miast 
czechosłow ackich , aby wziąć 
udział W m am fbśtac ji  na cześć 
pracy  1 iw lćd zić m iasto, które 
mii k fy ży s poWśźeehhy Wcale 
nie dal ślć we zttaki 1 gdzie pra  
c a  Wre jak nlgdźte indziej, 
g dzie  bródukcja stale się po- 
w ieksźa, gdźfó eńergja ludzka 
w y tw a r z a  now e w artości, gdzie 
zwVcieskb WalcZy Się Z przesz 
kodami, gdźie praca Jest ide­
ałem.

P ierw szego  m aja ca ły  Żlin 
był rozentuzjazm ow any, Domy  
i dortikl uplekszonć były cho­
rągw iam i o barw ach narodo­
w ych. W szedglg  panow ał ży ­
w y rućh.

Bajecżhle wyglądał Zlin w 
przeddzień u ro e z y s to ld . T w >  
rzvł złudzenie m iasta p rzy sz­
łości. Gmatjhy fabryezne. szko  
ly, hotele, dottiy handlowe w y­
budowane Z6 Szkła, betonu 1 że 
laza rzucaja  snopy św iatła. A* 
trak cją  jest wielka latarnia  
w znoszącą sie na w zgórzu, któ 
Tej reflektor ośw ietla ca la  oko 
lice.

h e rw s z y  akt u roczystości 
był aktem  pietyzm u dla zm ar 
lego tragicznie tw ó rcy  Żlina 
T om asza B atv . Około godziny  
7 rano zasteDY m łodych meż- 
c m n  I kobiet, delegacje w arsz  
ta tó w  ł delegacje z zagran icy  
z ło ż y ły  w ieńce na m ogile T o ­
m asza B a tv  n a cm entarzu leś­
nym  ooza m iastem . Pom iędzy  
hvm nem  o ra cv  a hym nem  na­
rodow ym  panow ało jednomlnu 
tow e milczenie.

Około godziny ósm ej w zabu 
dow aniach fabryczn ych  odbyła 
się u ro czy sto ść w ręczenia o- 
znak „zw ycięzców  p ra c v “ tym  
robotnikom, k tórzy  zw yciężyli 
w „m ajow ym  konkursie p ra c y “ 
i w ykazali Sie najlepszem i w y  
nokami sw ej o ra cv  i zarobków .

O sobno należałoby pisać o 
noteżnym  pochodzie p racow ni­
ków fabryczn ych ,  jaki m szy? 
t  fabryki na m ie jsce  wiecu na 
PlactJ P r a c y .  P r z y  dźwiękach 
20 ork iestr  dziesiątki ty s ięcy  
•ikW  ruszyło ulicami miasta

W  nochódżle niesiono transnn 
rehfy. głoszące hasła. którenU  
w yrażan o  cel żlińsklei p racy . 
K asht tttn aP tren tflw  głosiły .

bytu pow szechnego.
P la c  P r a c y  zapełnił się po 

brzegi publicznością. Na trybu  
ne m ów ców  wchodzi szef fir­
m y Jan  B a ta , w itany niemilk- 
nacem l okrzykam i zebranych. 
Oto osobliwość żlinskich uro­
czystości robotniczych. Z try ­
buny wiecowej przemawia w 
dniu pierw szego m aja szef fir 
m y, p racodaw ca, który uważa  
się Za pierw szego robotnika, a 
który sw ych robotników uwa­
ża za sw ych w spółpracow ni­
ków.

— Musimy w ybudow ać no­
wa kolei łącząca  T a t r y  z C ze­
chami. musimy uspławnić Mo­
rawę. aby tem łatwiej zdoby­
wać dalekie rynkj zbytu, pro­
dukcje nasza musimy podnieść 
na 300.000 par obuwia dzien­

nie I —  oto  słow a B aty , w y ra ­
ża ją ce  program  zakładów żllń 
skich na najbliższą p rzysz­
łość.

Św ietna  była  org anizac ja  ca 
tego obchodu. Nie było żadne­
go natłoku, publiczność karnie 
rozchodziła sie znowu do fa­
bryk. P raco w n icy  firmy B a ta  
bowiem zaprosili sw ych najbliż 
szych  do w arsztatów, gdzie od 
była sie uczta . Rozdano 70.000 
obiadów. Nietylko to. G ościom  
rozdano ldlka wagonów poma­
rańczy  i jabłek.

Obchody m ajow e we Źljnle 
to coś tak oryginalnego, ja k  Żlln 
sam . Żlln to oaza  dobrobytu 
poSród sza le jące g o  k ryzy su  go 
spodarezego, Żlin to symbol 
nrncy. Żlin to potęga. P od czas  
gdv wszędzie fabryki stnia, we 
Żlinie praca wre. we Żjlhie 
brak sil roboczych.

K. B.

P r a c o w n ic y  k o le jo w i
Uchwalona niedawno przez  

Sejm  ustaW a o ubezpieczeniu 
na w ypadek niezdolności do 
p racy  i staro ści, przewiduje po 
rniędey Inrtemi, że Rada Mini­
strów  m oże roz,ciągnąć m oc o- 
bow lązującą tej ustaw y w c a ­
łości Ijub Cżęśei także i na pra­
cowników kolejow ych.

M inisterstw o Komunikacji, 
Jak się dowiadujemy —  zam ie  
>rza podobno sk o rzy stać z tego  
i rożWiazaĆ Kasę Em erytalną  
dla Pracow ników  nieetatow ych  
byłej dzielnicy pruskiej.

W  tym  w ypadku pracow ni­
cy nieetatowi Stali i próbni ma 
ją być Objęci rozporządzeniem  
R ady Ministrów ó żaop atrze-  
nlu efneryfcalnem pracow ników  
kolejow ych, natom iast pracow  
rticV sezonowi byliby ubezpie­
czeni według nowej „ustaw y  
scaIehiow ej“.

W  zwiążku i  tem zachodź! 
pytanie W jaki Sposób zaliczy się
pracownikom dotychczas opfa

owa dla rzemiosła
banli Gosp. Kraj. O ce n ia  znaczenie gospodarcze rzemiosła

Celem  poinformowania na­
szy ch  C zytelników  o akcji kre 
dytow ej Banku Gospodarstwa 
K ra jow eg o  dla rzemiosła, zwró 
eiliśmy sie do dyr. Banku 
Gosp. K ra j.  p. S tan is ław a P aw  
łowicza.

P. L)vr. S .  Paw łow icz podkre 
ślił ,iż a k c ja  kredytow a B . G. 
K. dla rzem iosła do roku 1928 
nosiła ch arak ter sporadycznych  
i indywidualnych kredytów  dla 
poszczególnych w arsztatów  
rzem ieślniczych. N atom iast od 
początku roku 1928 akcja Ban  
ku w stosunku dto rzem iosła  
przyjęła ch arak ter planowej I 
specjalnej opieki kredytow ej 
nad drobnytn przem ysłem  1 rze  
miosłem.

-**- P rz e z  kogo zo stały  roz­
prowadzone k red yty  dla rze­
m iosła?

—  Rozprow adzenie k r e d y t ó w

zakresie umożliwione zostało  
przez powstanie gęste j  sieci ko 
munalnych kas oszczędności.

Pierw sza tran sza kredytów , 
rozprowadzonych w początku  
1928 r. wynosiła około 14 mil­
ionów złotych, udzielonych 235 
K. K. O., które ze swej stro n y  
przyznały  blisko 20.000 poży­
czek. K redyt był udzielany na 
okres i 2  pół roku, przy  spła­
tach kw artalnych 10 proc. su­
m y początkow ej długu,

—  Jak  zo sta ły  uregulowane  
przez rzemieślników te  pożycz 
ki?

—  R a ty , zapad ające z tytułu  
kredytów  rzem ieślniczych K. 
K. O. sp łacały  punktualnie, to 
też w roku 1930 w iększość 
kredytów  została spłacona nie­
mal w całości, w obec czego, 
p ragnąc nadal zasilać rzem los  
ło kredytam i. Bank w yasygn o

rzomieślniczych w szerszym  wał dalsze sumy.

Ruch zawodowy
SAMORZĄDOWCY

Odbyło się plenarne posiedzenie de 
legatów wydziałowych Związku Pra­
cowników Samorządowych, na któ- 
reni dokonano wyboru nowych władz 
stowarzyszenia. Prezesem został w 
dalszym ciągu p. Feliks Jarzębowski.
W iceprezesam i pp. Antoni G oem e i 
Marjan Rosiak. Sekretarzem  został p.

józef Stanisławski, skarbnikiem p. 
an Pętkowsk), członkami zarządu pp.

Eugenjusz Szacki, Schroeder, Janina 
Supiń6ka, Jarzębski i Kopeć.

W  drtiaCh 25, 26 i 27 m aja rb. odbę 
dzle się w  Toruniu W alny Zjazd De­
legatów  Zrzeszenia Związków Pracow  
ników M CjSkićh przy udziale kilkuset 
Osób, delegatów ze w szystkich miast 
Rzeczypospolitej.

MARYNARZE
Od dłuższego czasu trw a w Gdyni 

zatarg  między Oficerami marynarki 
handlowej i arm atoram i. W  styczniu  
r. b. upłynęła W ażność dotychczaso­
wej umowy zbiorow ej, a nówej n;6 
zaw arto, w  międzyczasie b. dyrektor 
departam entu morskiego M. P . i H. 
dr Hilchen przyrzekł ofieferom m ary­
narki handlowej, że do 1 fnaja dotych  
czasow e łch płace nie będą obniżone, 
a Rząd zapowiedział wydanie róźpó- 
rządzen a, u stalającego Waruhki pra­
cy tej kategorji pracow ników . O bec­
nie rozporządzenie to ukazało się, za- Solnego Władysław Mickiewlct-

| interesowani jednak uznali, te  jest 
ono sprzeczne z ich postulatami.

Wobec tego delegacja oficerów skó 
rzystaia z bytności w Gdym min.stra 
Przemysłu i Handlu i złożyła mu O- 
świadczenie, w którem  domagała Się 
dla oficerów marynarki handlowa) 
tych samych praw, z jakich korzysta­
ją pracow nicy umysłowi. W myśl bó- 
wiem nowego rozporządzenia, oficefo 
wie nie korzystaliby z ustawowych 
urlopów, lecz ze Skróconych, ani z u- 
staw ow ych  wymówień, ani z cało­
kształtu św iadczeń i t. p., ponosząc na 
tom iast wszelkie ciężary, wynikające 
z ubezpieczeń społecznych.

Pon ew aż postulaty te nie zostały  
uwzględnione, sytuacja uległa naprę­
żeniu do tego  stopnia, że należy się li­
czyć z m ożliwością w ybuchu straiku, 
Co jest tem bardziej prawdopodóbne, 
w obec ośw iadczenia delegacji m ary­
narzy, złożonego p. ministrowi, że po 
prą ewentualną akcję oflcefów.

ŚALINARZE
W  dniu 2 ^  maja r. b. Odbędzie słę 

Zjazd Zw . Zaw . Salinarzy ZZZ w War 
sza wie, przy ui. T rębackiej 11.

Na zjeżdżie saiiniarzy między hme- 
ttii wygłosi referat na temat: „Saliny 
w  gospodarce narodow ej" Dyrektor 
N aczelny PaństwoW Cgó Mónópwll

—  Ja k ą  opinję wyrobił sobie 
Bank G ospodarstw a K rajow e­
go o zdolriośei kredytow ej rze 
m iosla?

^Naogół wyniki akcji kre­
dytow ej B. G. K. dla rzem iosła  
są zadaw alnlająee zarów no pod 
w zględem  technicznego rozpro 
wadzenia* jak I z uwagi na e- 
fekt gospod arczy  i społeczny.

—  Czy Bank G ospodarstw a  
Krajowego współpracuje ze 

spółdzielniami rzemieślnlczemi, 
i jaki jćst jego stosunek do 
tych instytucji?

—  Barik otacza życzliw ą o- 
pWką kredytowa spółdzielnie 
rzemieślnicze.

*  Jajd fest plafl pomocy kfe  
dytowej B. G. K. w chwili o- 
becnel? *

—  Obecnie Barik zamierza 
udzielać kredytów rzemieślni­
czych w formie redyskonta 
weksli, p rty  oprocentowaniu 7 
1 pól proc. Celem właściwego 
fóżdziału nowych kredytów, 
pfzy K. K* O* będą powoływa 
ńe komitety Opiniodawcze, zło 
żone t  trzech przedstawicieli 
rzemiosła, wskazanych przez 
właściwa Izba Rzemieślnicza.

o c z e k u ją  wyjaśnień
ca n e  do K a sy  w kładki? Należ\ 
bowiem wziąć pod uwagę. 
w b. dzielnicy pruskiej każ. • 
pracownik f izyczny od U> r-.> 
ku ży c ia  jest przymusowy u 
hezpieczotiy na wypadek :nws 
lidztwa i starości.

W  służbie kolejow ej to u ./ 
pieczenie obejm uje k a s a  E m e­
ryta lna  z tem, że po jeun\ >.* 
roku służby kolejow ej o im u ... 
żuje ubezpieczenie na dodtuc ■■ 
do renty  inwalidzkiej i staro ­
ci. W  wypadku więc zal i cze­
nia sam ej tylko służby kolejo­
wej z pominięciem czasu pracy 
niekolejowej u pracowników 
sta ły ch  i próbnych byłoby do- 
tkliwem pokrzywdzeniem tvch 
pracowników.

C o do pracowników sezono­
w ych natomiast zachodzi pyta 
nie —  co  sie stanie z uprawnie 
niami nabytemi przez ty ch  pra 
cownfków do renty  dodatko­
w e j?

P o z ą  tem świadczenia K asy  
E m ery ta ln e j  są  pod niejednym 
względem dużo k orzystn ie jsze  
od tych J a k i e  daje ubezpiecze 
nie em erytalne  i ustawa sealc 
niowa. Poniew aż zaś świadczę 
nia. jakie  daje  pracownikom 
kole jow ym  b. dz. pruskiej, za 
gw arantow ano konwencjam i 
miedzynarodowemi, przeto na 
leżałoby się spodziewać, że M* 
nisterstwo Komunikacji roz­
wiąże tę sprawę bez krzyw dy 
dla zainteresow anych pracow ­
ników.

P rz y  tej sposobności należy 
zazn aczyć, że jak  s ły c h a ć  W al 
ne Zgrom adzenie K asy  E m ery  
talnej podobno nie m a sie już 
odbyć w obec zam iaru rozw ią­
zania tej K asy.

W śród  pracow ników  panuje 
przekonanie, i t  W alne Z grom a  
dzenie nić odbędzie się d late­
go, ponieważ w teh sposób chce 
się uniknąć ujawnienia skandal' 
cznej gospodarki funduszami, 
oo w pewnej m ierze stw ierdzi­
ła Kórriisja R ew izyjna, w ybra­
na przez ostatnie W alne Z g ro ­
madzenie.

P ra c o w n ic y  kolejowi b. dziel 
nicy pruskiej zaniepokojeni 
w szystkiem i powyższeml wieś 
ciami oczeku ją  z niecierpliwo­
ścią  w yjaśnień  ze s tron y  czyn 
ników m iarodajnych , k tóre to 
w yjaśn ien ia  winnv nastąp ić 
n atychm iast.

W  d z ie s ią tą  ro c zn ic ą  is tn ie n ia

Zw iązku Pracowników Spółdzielczych
Jutro rozpocznie swe Obrady w War 

szawte dwudniowy Zjazd Delegatów 
pracowników spółdzielczych z 27  
miast I ośrodków.

Związek Pracowników Spółdziel­
czych obchód*! W r. blez. dziesiątą 
rocznicę swego istnienia. Grupuje on 
W swych Szeregach praco-ników  
spółdzielczości spożywczej 1 mleczar­
skiej. Cyfrft zorganizowanych pionie­
rów I pozytywnej praw spółdzielczej 
przekracza obetnie 3000 osób, zrzeszo 
nyth W 27 oddziałach prowincjonal­
nych Oraz b. wielu kołach tokalnych.

Rok ubiegły dla pracowników spól- 
dzielćżych był okresem w yjątkow ych  
klęsk w postaci kilkakrotnych a b a r­
dzo dotkliwych obniżek plac, oraz rc- 
dukćyj persóitólnyćit. W obecnej cltwl 
U Jrimitk HawodoWy Pracowników 
Spóidnelę*yth posiada 17i beznbot- 
ttyćh cMóhkńW, to etanowi około 10 
prMm  * t ó k  tńoaMw

Związek prowadzi intensyw ną p ra ­
cę pom ocy praw nej, prowadzi cal) 
szerfeg akcyj zaw odow ych, m. in. o u 
mowy zbiorow e, o ubezpieczenie pra­
cowników sklepowych w Z U P l:, t  
skrócenie czasu pracy, ponadto budu­
je dom w ypoczynkow y dla swyett 
członków

Jutro odbędzie się z okazji dziesię­
ciolecia uroczysta akadem ia, przy u- 
dziale najw ybitniejszych przedstaw i­
cieli spółdzielczości, jak prof. Stani: la 
w a T h ugu tta, prez. W ojciechow skie­
go, przedstawicieli władz I pokrew­
nych organizacyj spółdzielczych, pra­
cow niczych i robotniczych. Akademia 
urozm aicona będzie częścią koncerto­
w ą. W  drugim dniu Żjazdu przyjęte 
zostaną spraw ozdania kntniryj zjazdo­
w ych oraz nastąpią w y bo. V wlatiz. 
Zjazd odbędzie się w sali W arszaw ­
skiej Spółdzielni M ieszkaniowej tv> 
lib o rzo .
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o v o ( zaK aza N  v
W zru szający  d ram at z życia  d ziew cząt w arszaw sK ich

lózefostwo B u raccy  mieli dwie wybitnie urodziwe córki: 
ife-letn:ą Romę i 16-letnią Kenię. Pom im o to zapowiadało się 
właśnie po 16-letniej przerwie trzecie dzieciątko. Starsze już 
pracow ały jako kasjerki w bazarze rodziców . Były pilnowane 
przez nich bardzo skrzętnie, na piękne młode dziew częta czyha  
bowiem w W arszaw ie m nóstwo pokus. Państw u Burackim  zd a ­
wało się, że mogą bvc pewni sw ych córek. Pew nej nocy w szak­
że słarsza z nich Roma w yszła przez okno i udała się na spot­
kanie miłosne z Januszem K latow iczem , z którym już od pół 
roku znali się i kochali. Poznała go w sklepie. Udało mu się 
skłonić ją do grzechu. Spotykali się małym domku, w ynaję­
tym przez Janusza na ul. Bednarskiej, bliżej W isły.

W tern ujaw niły się skutki grzesznej miłości. Roma za- 
wiadoinila o tem Janusza, dodając, że już najwyższy czas speł 
nic obtetn.cę, którą je, dawał niejednokrotnie —  poślubienia jej. 
Chciał nieco spraw ę odw lec, ale tak nalegała, że przyrzekł 
przyjść nazajutrz wieczorem i poprosić ojca o jej rękę

Nazajutrz Roma z wielką niecierpliwością oczekiwała 
przybycia Janusza. Ole on... nie przybyw ał... Gdy Roma już 
straciła nadzieję, jednak ktos wszedł. Był to w ajakże —  Grześ 
leb io d a , miody zarządzający bazarem  Buracklego, który pota­
jemnie kochał się w Romie. Szepnął coś do ucha Burackiemu, 
który, słysząc to, polecił Romie, pragnącej już iść do siebie, zo­
s ta ć  jeszc. e w pokoju.

G rześ nieśmiało ośw iadczył się Burackiemu o rękę Ro­
m y. ale dostał od niej kosza. W ciąż je sz cz e  liczyła na Janusza. 
B yła o niego strasznie niespokojną, przekonaną, że padł ofia 
rą  wypadku.

Nazajutrz Roma pobiegła na Bed narską. Ukazało się, że 
Janusz wyprowadził się i zniknął bez śladu. Z wrażenia —  ze­
mdlała. Ledw o ją  docucono. Lekarz st wierdzit — ciążę. W śród  
tłumu gapiów  znalazł się i G rześ. Był tem tak spiorunowany, 
że nie wiedział, co  się z nim dzieje. Nie zauważył nawet, że 
Rom a w stała i poszła.

Tymczasem Roma załatwiła sprawunki dla maiki 
Potem wróciła do domu, ledwo trzymając się na no­
gach.

—  Myślałam, że cię już kto porwał —  rzekła mat­
ka tylko.

Ani jednego pytania więcej nie zadała. Po go­
dzinie Roma poszła, jak  zwykle, do bazaru. Grześ nie 
miał odwagi spojrzeć jej w oczy. Zernał tylko na nią 
ukradkiem i widział je j  trupią bladość. Przyteni w s z a k ­
że była najzupełniej spokojna i -przytomna. Boże, czyż­
by to wszystko była pra\vcla?,..

Z wiclkieut uczuciem ulgi Rama w ia c a h  tego wie­
czora do domti.

Przez całv dzień musiała się zdobywać na nadludz­
ką odwagę i zimną krew. Chwilami po" racaia uparcie 
myśl o samobójstwie Natychmiast wszakże potrząsa­
ła głnwn Widocznie inna rrwśi  przesłaniała te z a m i a ­

ry. Niekiedy zaś smutnie kiwała głową.
Renia, widząc to wszystko, zapytała nawet:
—  C  czem tak rozprawiasz sama ze sobą?
Udała, że nie słyszy.
Wieczorem Grześ, jakby nigdy nic, przyszedł na 

szachy do Józefa.
Szef mocno i serdecznie uścisnął mu ręce, mówiąc:
—  Bardziej, niż kiedykolwiek dziękuję ci za przyj­

ście. Widzę bowiem, że nie masz do nas żalu za przy­
krość, jaka cię tu spotkała! —  i wskazał głową na Ro­
mę.

Roma dobrze wiedziała, że Grześ musiał posiąść
je j tajemnicę. Nachylona nad robótką, pracując ma­
chinalnie, zdawała sobie doskonale sprawę ze swej tra­
gicznej sytuacji. Była zgubiona! T o  było jasne!...

Przypominała sobie teraz dzień za dniem całe mi­
nione pół roku, pół roku upojenia, szału od dnia, gdy... 
stało się... aż do... onegdaj...

Usiłowała teraz sobie przypomnieć, czy między 
siowami i postępkami Janusza nie było nic takiego, 
z czego możnaby wnioskować, że zamierza ją  porzucić. 
Ale nic. Była tak zaślepiona swoją miłością ku niemu, 
że nic takiego nie widziała, nic sobie nie przypominała, 
roby mogło wzbudzić najmniejsze choćby podejrzenia. 
Do ostatniej chwili, do ostatniej minuty nic tego nie 
zwiastowało. A przecież teraz już nie ulegało wątpli­
wości. To  było zerwanie, najzupełniej oczywiste. Ko­
niec, raz na zawsze. Jak mgiełka dymu, który rozpły­
wa się i nie pozostawia śladu.

Czy wogóle był jakiś Jan Klarowicz na świecie? 
Kto to teraz udowodni? I gdzie go teraz szukać? Mo­
że nawet podał zmyślone nazwisko? Bo teraz wszyst­
kiego już wolno się było po nim spodziewać. Jedno 
było o nim wiadomo, że musiał być bogaty, skoro po­
zwalał sobie na takie zbytki. Już dziś pewno mebluje 
podobne gniazdko innej kochance, innej naiwnej 
dziewczynie, która nie potrafi się oprzeć czarowi jego 
oczu i uwodzicielskim sztuczkom...

Tak tak, trudno doprawdy o coś bardziej nie­
uchwytnego, przelotnego, chwilowego, niż ta je j  mi­
łość...

Przyszedł, wzbudził miłość, uwiódł i zniknął bez 
tiwiadi!.. Szukaj wiatru w polu!

Ta straszliwa świadomość zniszczyła w Romie 
wszystko. Jej wiarę w miłość i w ludzi, zaufanie, na­
dzieję...

A dookoła panowat nadal niczcn niezamącony 
spokój. To  samo od wielu lat ciche, nieco jednostajne 
szczęście rod: inne, z dnia na dzień jednakowo--, ranek, 
pójście do pracy, wieczór, powrót z pracy i tak wciąż...

Nikt nawet nie podejrzewał, co się dzieje w tem

serduszku dziewczęcem, jakie  burze niem wstrząsają, 
Ani matka, nucąc cicho nad robótką, ani ojciec, pyka­
jący  z taj ki nad gazetą...

Podczas minionych sześciu 'miesięcy 5Doglądała 
zgóry na ten spokój domowy. Myślała sobie : biedni, 
co oni mają z życia? Nic. O, ja ,  to co innego!...  Co 
noc —  raj na ziemi...

A dziś? Dziś jakże im zazdrościła ich pogodne­
go uśmiechu, jasnego czoła, spokojnego sumienia.

Przepadło! Nigdy już nigdy nie zazna spokoju 
i tego cichego szczęścia ogniska domowego...

A przecież będzie jeszcze gorzej!.. .  B o  lada 
dzień, żeby nawet, nie wiem, co... trzeba się będzie 
przyznać do tej strasznej prawdy, której niespesób bę­
dzie dłużej ukrywać... Gdy zobaczy rumieniec wstydu 
na czole matczynem, że ma... taką córkę... Or Jezu, 
lepiej nie dożyć takiej chwili!... Albo sam widok, jak  
pogodny jasny błękit poczciwych oczu ojca zasnuje się 
chmurą straszliwą i ciśnie błyskawice okropnego 
gniewu... O, Matko Przenajświętsza, ratuj!. ..

Grześ zerkał na nią ukradkiem i zapytywał ?arrt 
siebie:

—  O czem ona teraz tak rozmyśla?
Roma wstała i ucałowała ojca na.dobranoc Ja k -

gdyby nigdy nic.
Grześ pomyślał sobie":
—  Gdyby nawet, coś musiał o przecież być. Do­

zorca najwyraźniej mówił o nocnych schadzkach. T o  
wrystarczy...

Nazajutrz była niedziela. Graeś udał się do do­
zorcy. Udawał, że chce wynająć domek. Dozorca 
powątpiewał o tem mocno. Ale oprowadził jednak 
Grzesia, który dał dozorcy parę złotych, aby rozwiązać 
mu język.

Dozorca nie był mrukiem i wyrzucał ze siebie po­
toki słów, z których Każde było dla Grzesia nowym 
ciosem. Zapłacił zato, aby ranił go każdem słowem 
coraz boleśniej.

Puszczając wodze językowi, dozorca opowiadał
—  Coprawda, mieszkam obok, ale com widział, 

tom widział. Mała przybiegała codziennie przed pół­
nocą. Zostawała godzinę —  dwie, poczem wiała. O, 
tu właśnie w tym pokoju, pod tą ścianą, stał szeroki 
tapczan... na nini ze dwa tuziny kolorowych podu­
szek... Służącej nie było... Moja kuma przychodziła 
na posługi... Poza tem —- tajemnica. Pilnie strzeżo­
na. Nigdy nic nic gotowali. Czasem, coDrawda, coś 
przekąsili, ale tylko na zimno, rzeczy sprowadzone ze 
sklepu... Jakieś butelki czasem zostawały., po szampa­
nie nawet... •

Grześ ocierał pot z czoła. W yobrażał .sobie—
. Dąiszy ciąg nastapf.

UPIORY WARSZAWY
Niesamowite dzieje ofiar potwornych zbrodniarzy

W padł tak, jak  mii się zdarzało od c z a s u  d«. 
czasu w padać do Niusi. jak o  do dawnej przy jació ł­
ki. Ona zaś... nie mogła nim pogardzać.. .  Ciężkie 
c z a s v , a Leon był zaw sze bdftfzp hojny... 

C zęstow ała go właśnie herbatką, gdy nagle 
w eszła Liiijka. L& m  aż podskoczył, oczom  swym  
nie w ierząc.,.

P rzecież  ód tylu tygodni zapewniano sro że 
Jest uwięziona w bezpiecznem  m iejscu  

N atom iast Niusla, nie p osiadając się z radości, 
rzuciła się jej na szy ję , w ołając: 

—  N areszcie, n areszcie !.. N ie w yo b rażasz solne 
Jak się o  Ciebie niepokoiłam ! B y łam  w prost zrozpa­
cz o n a !.. M iejsca sobie znaleźć nie m ogłam ! 

Leon w trącił zjadliw ie:
—  Pani zapew ne odbyła dłuższą ood róż?
—  O. tak... rzeczyw iście dość długą... A dzięki 

W i u .  pan, zapewne wie rów nie dobrze, jak ja... 

Pow iedzenie było celne. W alski zbladł, jak 
kreda. 

W ybełkotał, że już na niego czas, pośpiesznie 
pożegnał się i w yszedł.

Szedł po ulicy, pleniąc się z wścrekłoci i mru­
c z ą c :

N abrał mnie. Nabił w .butelkę ten złodziej 
Arren Ach. ^rnbrawfoc! Adt-kanaJiat

Zaw ołał taksów kę i k azał sie wieźć na W olska
W padł do A rtena. jak s trza ła  i w rzasn ął:

— BanJyS;oL. Ł o trz e ! . ,  .\aualjo!..  Złodzieju!..  — 
p jcz e m  cliwycii Artena za gardło, dusząc gu z ca ­
łej siły.

Arten jednak z ca łym  spokojem wyzwolił się 
z uścisku Leona i zap y ta ł :

■ ć> ) się s ta ło ?  C zyżby  pan przypadkiem był 
łaskaw  z w a r jow ać?

—  Niech pan lćpiej powie, co pan zrobił z Li- 
lijką...

—  Człow iek którem u pow ierzyłem  jej spraw ę, 
w łaśnie przyniósł m i bardzo sm utną nowinę. 
W chwili, gdy  usiłował rzucić ją  do W isły, nagle 
mu się w ym knęła i zniknęła ber. śladu.

—  Trudno. Niech teraz  robi w szj stko od po­
czął ku.

—  Na to  niech pan nie liczy.
—  Ja k to ?  P rzeciez  zapłaciłem  zg óry ...
—  To praw da, ale to nie nasza wina, że nie 

udało się. P taszek  w yfrunął z klatki. Przepadło . J a  
już nic chcę mieć z tą spraw ą nic w spólnego...

—  W  takim razie niech pan w cale nie posyła  
moich weksli  do inkasa, f tak  ich nie zapłacę...

—  T o się okaże. Podpis pański na nich jest... 
Jestem  Więc spokojny...

—  P rzy sięg am  panu, że nie zapłacę ich...
—  W ię c pójdą do p rotestu . P ofcm  zaś dam ie 

fcomorndcowi.,. o rzed tm i w s jp c ż e  pokażę pańskie j 
żonie, k tórej nfe p m k s c t a m  opowiedzieć, za co mi 
zo stały  d a m

- Nikczemniku!.. —  ryknął Leon.
Klnąc zaciekle i w idząc, że nic nie poradzi. 

Leon w yszedł, trzasn ąw szy  drzw iam i, aż cały dom 
się zatrząsł. 

W  tej chwili Arten w yciągnął Maćka z z a  pa­
rawanu. gdzie go ukrył, m ów iąc:

—  M am y go, copraw da, w  ręku, ale chciałbym, 
abyś poszedł z a  nim i śledził go. Założyłbym sie. t a  
chce nam zrobić jakieś św iństwo

—  Nic mnie to nie obchodzi —  odparł Maciek —  
i w ogóle w ycofuję się z dotych czasow ego życia. 
K ocham  pewną dziew czynę i mi‘o ść  ku niej uszla­
chetniła mnie. Jak b ym  się odrodził. M iłość ta zabi­
ła we mnie w szy stk ie  złe instynkty . Postanow iłem  
się ustatkow ać. Ktoby to  pom yślał, c o ?  Ja , M aciek, 
postrach  sto licy , zabieram  się do uczciw ej p racy ...

—  Zdechniesz z głodu...
—  D laczego ? Będę p racow ał. Jestem  jeszcze  

młody i silny. P rz y jm ą  mnie w szędzie, bo tak cz y  
inaczej, alem jeszcze w krym inale nie siedział. Gdy  
zacznę zarab iać uczciw ie, może Liiijka, zlituje się 
nade m ną...

W estchn ął, poczem  dodał: 
—  O , nie liczę na to, aby odrazu padła mi w ra ­

m iona. Z resz tą , wiem ze narazie kocha Innego. W y ­
s ta rc z y  nti w ięc tym czasem , aby choć spojrzała na 
mnie z miłym uśm iechem  swrych pięknych o c z u -

Dalszy ciąg nantaofc



s tr .  5.

P o  t y l u  l a t a c h
U W iśniew skich  hył hal. Fiu­

ty już rozg orza ły  na dobre, 
tańce sz ły  za tańcam i, co chwi 
la ktoś  odwiedza/ wyśm ienity  
bufet —  przecież ta lenty  kuli- 
narne zacn e j  pani W iśniew skie j 
znane b y ły  w  ca łe j  W arszaw ie .  
W s z y s c y  sie doskonale bawili, 
a ci, k tórzy  zbyt s tarzy  byli do 
tańca i flirtu, k tó ry m  kapryśny 
s te t r y c z a ły  żołądek nie pozwą 
lał na delic je  uudmebienia, : i ,  
grom adnie po kanap kach , plo- 
' kowali zawzięcie. W  jednym  
pokoju s tars i  panowie z pow a­
gą i nam aszczeniem  grali  w  
bridge‘a (pan rad ca  zdążył już 
przegrać dwa złote trzyd zieści 
pięć g r o s z y ! ) .

W  kacie  jednego  z pokojów  
s ta ł  przy sto jn y ,  czterdziesto­
letni m ężczy zna  i najwidocznie j 
sie tiudził. S p o strz eż o n y  wresz 
cie został przez czu jna panią 
domu:

—  Ach, panie Ja rzęb sk i ,  wiec 
w ciąż s a m ?  T o  prawda, pan ni 
k ogo  w łaściw ie nie zna. Ale tak 
być nie może, pan pozwoli za 
mną. —  I podchodząc do jedne 
go z na jbardzie j rozbawionych, 
przedstawiła w zajem nie  obu 
panów:

—  P a n  Zgarbinski —  Dan Ja  
rzebski. P a n ie  S tan is ław ie  pan 
Jarzęb sk i również z K rakow a 
n a  pewno m acie  wspólne wspo 
mnienia...

F ak ty czn ie ,  po pięciu minu­
tach oba j panowie rozmawiali 
ze soba. jak  s ta rz y  p rz y ja c ie ­
le. Jarzębsk i,  r o z s ta ją c  sie ze 
Zgarbiriskim, zaprosił go do 
sw oje j  kawalerki.

Zgarbińskiemu bardzo przy ­
padł do serca  now y znajom y. 
C oś go ciągnęło  do niego, rad 
był pogadać o dobrych krakow  
skich fezasach, o P lan tach ,  o J a ­
mie Michalikowej...  o pięknych 
k rakowiankach.

Jarzębski był w W arszaw ie  
od paru m iesięcy dopiero, ale 
zdążył sie już zainstalow ać 
bardzo przyzwoicie. Oko g oś­
cia z przy jem nością  biegło po 
gustownych, now oczesnych me 
odkach , pięknych oryginalnych  
kilimach, na ścianie zw róciły  Je 
go uwaee dwa przepyszne ry -  
sm ik i W y spiańsk iego  i zawie­
s z o n a  na wschodnim kobiercu, 
mara turecka szabla, wysadza 
na kamieniami.

Rozm owa potoczyła  sie bar­
dzo mile i w krótce obopólna 
sy m patja  zamieniła się w przy 
iazń. Zanim Zgarbinski sie spo­
strzegł. było już późno, trzeba 
ovb> w racać.

W sta ł,  pożegnał się. Nagle 
o\ i i e g o  spoczęło ua ładnym, 
ulanym z bronzu. przycisku, 
k :nrv  leżał na biurku. W z ią ł  go 
do ręki i nagle zm arszczy ł 
brwi:

- -  C iek aw e! P rzy s iąg łb y m , 
że to ten sam , co  u Agi...

—  A ga?..  —  pow tórzył, naraz 
pobladły Jarzęb sk i.  —  C o pan 
chcia ł powiedzieć?

—  T ak ,  niema wątpliwości —  
mon ologował dalej Zgarbinski. 
— T o  ten sam...  możliwie, że na 
•zedz'e zabójstw a.. .

S ta lo w e palce Ja rzębsk iego  
wpiły mu się w ramie.

—  P ow iedzże pan. na miłość 
B o sk ą ,  o czem  pan mówi!

Zgarbiński przetarł ręką czo 
to. jtikhy śc ie ra ją c  pył z daw­
nych wspomnień...

—  T o  s tara  historia...  jeszcze 
i  przed w ojny...  kochałem je d ­
ną kobietę, miała na imię Aga. 
Naturalnie było to  je sz c z e  w 
Krakowie. K ochałem  ją  do sza 
leństwa, b y ła  nri jaikiś czas  
wzajem na...  M iałem  w y  Jechać

do W a rsz a w y  właśnie...  B laga 
Jem ja. żebv po jechała  ze inną, 
nie chciała, zerwała nawet ze 
mną. powiedziała, że je j  się znu 
dziłem... C hciałem  ją jeszcze  
raz zobaczy ć przed w yjazdem . 
Miałem podwójny klucz od je j  
mieszkania. R a z ,  wślizgnąłem 
się u zmroku... Boże...  na k an a­
pie w iły  się w  uścisku m iłos­
n ym  splecione dwa ciała. Gdy 
wszedłem, m ężczy zna  oderw ał 
się od Agi, s tanał naprzeciw­
k o  im ię ... Nie widziałem jego 
tw arzy ,  by ł przecież zmrok. 
P a lc e  m oje, w poszukiwaniu 
instynktow nem  czegoś, zacisnę 
ly  się na ty m  przycisku  bronzo 
w y m  —  był to  mój podarunek, 
w swoim czasie  dla Agi. B y łem  
oszala ły ,  nie wiedziałem, co  się 
ze mna dzieje, rzuciłem pocisk... 
M ężczy zn a  padł na podłogę, u- 
ciekłem. P o  godzinie pociąg 
wiózł mnie do W a rsz a w y .  W o j 
na przedzieliła mnie od au stra jc  
kich sądów. Może zabiłem...

—  Nie... —  szepnął nagle J a  
rzębski. B y ł  s trasznie zmienio 
ny na tw arzy . Kurczowo ścis 
kał fa ta lny  przycisk...

. . .S ta ło  się to błyskawicznie...

. ..Ledwo Zgarbiński zdążył 
się schylić ,  gdy ciężki przed­
miot św isnął mu nad głową...

—  W ię c  to p an ?  —  k rzy k ­
nął.

—  T ak ,  to byłem ja .. .  —  od­
rzekł z nienawiścią Jarzębski...

P a tr z y l i  na siebie jakiś  czas, 
jak  dwa ty g ry sy .. .

W reszcie  oczy im zmiękły, 
złagodniały, postąpili naprzód 
o krok...  mimowoli spotkały się 
ich dłonie... podali sobie ręce...

—  Ech, co ta m ! —  powie­
dział Zgarbiński. —  P o  tylu la 
tach...

Adum T yski.

Taniec w obędzie czy obłęd w talku
Zawody półprzytomnych ludzi w Cyrku

(m . g .)  W ie lobarw ne afisze, 
g ęsto  oblepia jące m u ry  m iasta ,  
wielkiem! literam i zapowiedzia­
ły  se n s a c ję :  m iędzynarodow y
turnie j tan eczn y  —  m araton  —  
tan iec  na  w y trz y m a ło ść  —  na­
g roda 30.000 franków.

Przechodnie  s ta ja ,  głośno 
c z y ta ją .  Jedni szybko odcho­
dzą, drudzy, pogardliwie się 
uśm iecha ją .  Ja k iś  s ta rszy  pan, 
p row ad zący  może 7-letnią dzie­
w czy n k ę , 'm ów i do nie j:  „ W i­
dzisz, Zosiu, trupa w ar ja tó w  
przy jechała '* .

W  pewnym momencie przed 
afiszem  s ta je  dwóch cw ania­
ków.

—  Te , W a c e k .  —  odzywa się 
jeden —  fa jnv  kawał, c o ?  B ę ­
dą stale tań czyć ,  aż się zafoks- 
t ro tu ją !  Żeby M ańka chciała, 
to i jabym  potańczył. Ale nna. 
nie bedzie chciała. S z k n if ł  rej 
schabu, bo w ażv ze 100 kiic>“.

*

Na arenie cy rk ow ej,  oświet­
lonej setkam i lampek c lek trycz  
nvch ustawiły sie rzędem pary 
taneczne. Przed mikrofonem 
sta ie jegom ość i głośno w yw o­
łuje nazwiska . bohaterów ”. 
W s z y s c y  młodzi, uśm iechają 
sie.

Je s t  miedzy nimi ^ 'lkn .imlim 
starsza  niewiasta. W  to surf: o. aie 
widać, że doskonale w ygim na­
stykow ana.

Na damy znak orkiestrą po­
czyna grać. Rozlega sie wrzask 
!iwv fmetroft.- narv nnruszyły 
sie i rozpoczął sie tamce.

*
P o  12-tu godzinach twarze 

tan cerzy  zbladły, szminka HSi 
Żrzvma sie i sr»!v\va ze zmeczo 
nych tw arzy  niewiast.

Ale tańczą. Je sz c z e  panina 
nad swemi nogami. Jesz cz e  u- 
pojne tango czy  łagodną mel >d

ją w alca  potrafi ich 
„ludzkiego" tańca.

zmusić do

30  godzin upłynęło od s tartu . 
Odpadło wiele par. Nawet takie 
pary, k tóre przed rozpoczęciem  
turnieju zapowiadały stanow ­
czo, t e  trupami uścielą arenę, a 
nie skapitulują.

Zw ycięża  jednak zmęczenie. 
O dpadają . R e sz ta  ta ń c z y :  w o- 
cz a c h  obłęd, usta  sine, ręce drżą 
ce —  żywe, półprzytomne lalki. 

*
W c z o r a j  przed południem wi 

zy tu ję  turniej. Już  tylko kilka 
naście par. „ T a ń c z ą c y "  snują 
się jak widma po sali.

Głośnik ryczy  . wypluwa z 
sw ych czeluści foxtroty , tan­
ga, a arbiter co parę minut 
gwizdkiem przeryw a ten obłę­
dny taniec. Już minęło 60 go 
Gzin od startu.

*

P o  arenie cy rk ow ej jak- au­
tomat porusza się Nr. 19. To  
Kwiatkowski Stanisław'. S t r a ­
cił partnerkę.

Musi czekać,  aż ktoś odpa­
dnie, by on mógi zdobyć „ ż y ­
w e" oparcie.

W olno chodzi. J e s t  trupio 
bladv. Ja k iś  młodzieniec, sie- 
dząc\ obok mnie. wota: „ S t a ­
siu. nie mecz sic. W oliiicflt

S ta s ia  wykr zywi a  usta w bo 
Iesrivm grym asie.  Otwiera u 
sta. c » ś  mówi. ale głośnik zagiu 
sza jego stówa. W ychudzoną 
rękę w skazuje na serce !

Nr. 4 —  to rozkoszna jasno­
włosa mis Ba I n . Niebieskie o- 
ezeta natrze bcznadzieim: '  sum 
t i r )  na towarzyszy  niedoli.

C h c e  nnrzeć sie o ramie par 
tnera. ale ten odsuwa się, po­
zostaw ia jąc  tylko rękę.

P a trzy  —  nie widząc —  no­
gi jeg o  ponisza.ia sie. ale iest 
to tak p rzeraża jący  w:dok. że

Samobójstwo pod wpływam hypnotyz*
W  p r z e d e d n i u  s e n s a c y j n e g o  p r o c e s u  w  W  e d n iu

(m iecz.) W  maiem miasteczku, 
wpobliżu Wiednia, zamieszkiwa­
li od dłuższego czasu dwaj bra 

cia Ferdynand i Leopold Wanter. 
Starszy Ferdynand przed laty był 
dyrektorem urzędu pocztowego 
w Wiedniu, a obecnie korzystał 
z emerytury, młodszy był inżynie 
rem -  elektrotechnikiem. Wespół 
z braćmi zamieszkiwała ich sio­
stra, stara panna.

Trójka prowadziła życie spo­
kojne i cieszyła się ogólnem pa- 
ważniem w okolicy.

Przed paru tygodniami inży­
nier Leopold, przeprowadzając 
instalację elektryczną w mieszka 
niu znanej hypnotyzerki Katarzy 
ny Girintal, niezadowolony z za­
chowania się właściciel!:!, o- 
świadczył, że roboty nic skoń­
czy.

W  chwili, gdy inżynier opusz­
czał lokal, hypnotyzerka krzyk­
nęła:

„Jeszcze mnie pan popamięta. 
Zemszczę się na osobie, która 
jest panu drogą". Inżynier pogard 
liwie zaśmiał się i trzasnąwszy 
drzwiami, wyszedł z mieszkania 
hypnotyzerki.

Po upływie paru dni Leopold 
zauważył, że brat jego Ferdy­
nand zachowuje się dziwnie nie­
spokojnie. Nerwowo spacerował 
po całym lokalu, wychodził na 
dwór, a gdy wracał, wzburzony 
był jeszcze bardziej.

Przerażony Leopold troskliwie 
wypytywał brata o przyczynę ta­
kiego stanu, ale Ferdynand miał 
tylko jedną odpowiedź:

„Jestem nieszczęśliwy! Straci­
łem własną wolę, czuję, że ktoś 
się nade mną znęca!"

Leopold zaproponował, by 
sprowadzić lekarza, ale Ferdy­
nand nie zgodził się, twierdząc, 
że uspokoi się. Istotnie jeszcze te 
goż dnia zachowywał się zupeł­
nie normalnie i nic nie wskazywa 
ło, że emeryt knuje okropny za­
miar.

W  nocy, gdy wszyscy byli po­
grążeni we śnie r.agle rozległ się 
wystrzał. Gdy Leopold i siostra 
wbiegli do pokoju brata, Ferdy­
nand nie żył. Obok den.ata leża) 
poizucony rewolwer.

Na miejsce przybyły władze i 
rozpoczęło się się drobiazgowe 
Tcdztwrfi W  trakcie śledztwa 
Leopold przypomniał sobie o 
przekleństwie hypnotyzerki i opo 
wiedział szczegółowo sędziemu 
śledczemu.

Ten zrazu uśmiechnął się sc.ep 
tycznie, ale wobec stanowczej 
postawy Leopolda, w'ezw'ał hyp- 
notyzerkę do swego gabinetu.

Hypnotyzerka, usłyszawszy, o 
co chodzi, kategorycznie wyparła 
się, by kiedykolwiek groziła inż. 
Leopoldowi.

Sprawa jednak nie ucichła. Za 
interesowały się nią różne czyn­
niki i zdaje się, żc wkrótce W ie­
deń będzie miał sensacyjny pro­
ces

Wielu psychiatrów i uczonych 
wykazaio żywe zainteresowanie 
dla sprawy j od nich za!eży usta 
lenie, czy możliwa jes t  hypnoz# 
na odległość! Jeśhby taka teorja

została dowiedziona, hypnotyzer­
ka Katarzyna Girintal zostałaby 
uznana za morderczynię!

W  związku z powyższą spra­
wą gazety austrjackie podają sen 
sacyjne fakty o licznych wypad­
kach hypnozy na odległość.

mimowoli przesuwam wzrof 
dalej.

Ale co  tw arz , to rozpacz, 
s traszliw a, beznadzie jna  tępo­
ta . C h c ą  śnriać sie, ale ty lk o  
skurcz ust znamię nuje, że je s t  
to  wysileK zbyt bolesny. T a ń ­
czą , ale c z y  to ta n ie c ?

C hodzą, poru sza ją  się, coś 
tam  szepczą, ale sadzę, że czy  
ni sie to w ty m  celu, by nie za 
pomnieć o ludzkich p rzy zw y ­
czajeniach.

W  chwili,' gdy arb iter  ogło­
sił przerwę, jedni drugich... wy 
c iaga ją  z areny. T en  i ów s ła ­
nia się, pada. a ’e  ostatnim  w y ­
siłkiem podnoszą się i idą do 
pokoi, by „odpocząć".

Za chwile znów ukażą sie i r! 
by żywe trupy snuć sie h cJą  
no arenie c\ rkowei. Dziś. iu- 
tro. a może i za tydzień. K ił) 
w ic?

*

Zagranicą n i jobno tego ro­
dzaju turnieje cieszą się- p iwo 
dzeniem. T ak  twierdza orgnni 
zaiorzy  z p. Mncci na czele.

Ktokolwiek choć raź u jrzał 
ten taniec nieprzytom nych lu 
dzi. musi u s z c z n  pnać - Sie. by 
przekonać sie, że żvie. Czuje, 
tnyśli i że to. co ogląda, nic 
jest jakim ś okropnvm snem.

Mówią, że to sport, że to 
egzamin w y trzym ałości .  S ło ­
wa górnolotne, ale pozbawione 
istotnej treści. S tan ow czo  od­
ważni ca organizaorzy, któ­
rzy twierdzą, że a . ln y w iią c y  
sie turniej w C yrku jest  dzie­
dzina sportu.

G dyby w ten sposób clicwć 
patrzeć na różnorakie zj awi ­
ska w życiu, dosz!ibyćrnv do 
zgoła potwornych w niosków .

Jedno ty lko nie ulega wnmli  
w ości :  widowisko - marat on
taneczny —  pozostawia okrop 
ne wrażenie.

Nie chce sie wierzyć, że coś 
podobnego może istotnie roz­
g ry w a ć  sie przed naszemi ocza 
mi.

T a n e cz n y  obłęd albo obłęd w 
tańcu —  ży w y  korowód w y ­
chudzonych, n ieprzytom nych, 
schorow anych ludzi —  oto 
prawda, która wydziera się z 
arenv i krzyczą. K o śn o :  „Dość 
takich w idow isk !"

B y k i  w a l c z ą  z  a u t a m i !
S e n s a c y jn e  r e fa r m y  w H is z p a n **

(m .)  W  lliszpanji niewiele się 
/iiiiemiu. Tak samo jak przed pa- 
l u s e t  laty, tak i obecnie setki.ty­
sięcy ludzi emocjonuje się ohyd­
nemu walkami byków, w czasie 
których giną tragiczną śmiercią 
toreadorzy, pikadorzy, nie mó­
wiąc już o koniach, które najczę­
ściej padają ofiarami dzikich by­
ków.

Należy przypomnieć, iż nim na 
arenie ukazuje się bohater dnia—  
torcauor, pomocnic; jego —  pika 
dorzy konno przemierzają teren 
i uzbrojeni w piki drażnią wygło­
dzone, dzikie zwierzę.

Byk z najeżonemi rogami pę­
dzi po arenie i wpada w szał, nie 
mogąc dosięgnąć swemi roganfj 
przeciwnika. Fikadorzy bowiem 
są b. zręczni i świetnie jeżdżą 
konno.

Ale mimo to często się zdarza, 
ze byk, wykorzystując sytuację, 
dopada konia i rozpruwa mu 
brzuch rogami! Publiczność wy­
je  z zadowolenia, nM sajtrpw aoe

gw koi l i a  w y n o s z ą  n i e r a z  r a m : - ,  
z j e ż d ź c e m ,  p o c / e m  ukazuj e D c  
n o w y  p i k a i i o r .

I o t o  t c i a z  H i s z p a n i e  n a ^  o >.;o 
zumieli, że publiczne r z e z i e  j a k o ś  
„nie pasują". L a n s u j ą  w o i n - c  te­
go projekt, by pikndoi/y, z a n i m :  t 
koni używali do s w e g o  n i e b e z , ) . e  
cznego fachu... auta: "  M a  to b y ć  
w ten sposób.u r z ą d z o n e ,  że  p:ka- 
dor jedną ręką b ę d z i e  k i e r o w a . ,  

drugą, uzbrojoną w  p i k ę . - drażni !  
zwierzę.

W ten sposób Hiszpanie uwa­
żają, że „wjjk będzie syty i ow­
ca ca ła" .  Zapominają tylko, że... 
pozostaną ludzie: toreadorzy i pi 
kadorzy, którzy chyba zasługują 
na taką litość, jak  i... konie.

BP I

K u p o n

B e z p  ł a t n  a 
p o m o c  pr a wn a
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Co mówią gwiazdj ?
Na dzień 6 maja 1933.

Je ś li w kinie nadepnie ci na odcisk 
niewiasta ważąca 90 kg. żywej wagi, 
w krótce przekonasz się, że kobiety 
będą się biły • ciebie, dobiegając się 
o twe względy.

Unikaj kancertu i kwaśnego mleka, 
bo będziesz miał awanturę z teściow ą.

Dobrze je s t  dzisiaj wziąć udział w 
seansie spirystycznym, uważaj jednak 
na ręce, byś nie oberwał po buzi.

Co mówi Lud?
Nadużycia w Zw. Drukarzy 

„Ognisko" w Krakowie
Od p. D r. U. otrzymaliśmy nastę­

pujący artykuł.
W biurze Związku Zawodowych Drn- 

karzy „Ognisko*' w Krakowie z siedzi­
bą w Rynku G ł . ‘12, pracował w cha­
rakterze kasjera  przez szereg  lat nie­
jak i p. Jó zef W esołowski, drnkarz, 
zam. przy ul. Tadeusza Kościuszki 64.

Funkcja tego pana polegała na tern, 
że przez kilka godzin dziennie siedział 
w binrze, a w sobotę odbierał wkład­
ki od drukarzy po około 14 zł. tygod­
niowo, z czego 25 proc. miał przesy­
łać do centrali w W arszawie, które to 
25 proc. zamiast do centrali przesyłać 
chował do własnej kieszeni przez sze­
reg lat. Za tą ciężk ą p ra cę  otrzy­
mywał 100 zł. tygodniowo.

O negaj p. W esołowski zaprosił kilkn 
bezrobotnych kolegów na birbantkę da 
restauracji „Locarno" na Prądniku 
Czerwonym, gdzie po rozkosznie sp ę­
dzonej nocy, p. W esołow ski zapłacił 
rachnnek w kwocie 300 zł.

Nazajutrz koledzy ci którzy nie ma­
ją  na kawałek chleba, donieśli zarzą­
dowi, że p. Wesołowski rzuca stozło- 
towemi banknotami jak  groszem.

Przeprowadzono natychmiast rewi- 
zię ksiąg i skonstantowano, że W eso­
łowski dopuścił sie defraudacji na ol­
brzymią snmę wynoszącą grube tysią­
ce zł. i zamiast sprawę oddać do proku- 
ratorji, a tego rabusia ciężko zapraco­
wanego grosza robotniczego zamknąć 
za kratkam i, sprawę po cichu zatu­
szowano, p. W esołowskiego z „O gni­
sk a " wyrzucono i „cicho Sza!“.

A bezrobotni drukarze przy­
m ierają głodem  t

Może się  p. prokurator zainteresu je 
wyświetleniem te j sprawy, gdyż tego 
się dopomaga opinja publiczna.

W ystaw a kilimów  
gliniańakicb

Od dwóch tygodni bawi w Krakowie 
reprezentant firmy Chamuły p . Knzyk, 
który nrządził przy ul. Sław kow skiej 30 
wystawę kilimów gliniańskich. Dopraw­
dy warto zobaczyć tą bombonierkę ki­
limową nrzrdzoną ze smakiem w któ­
re j są  namowsze wzory kilim iarskio 
jak hnculskie, staropolskie zakopiań- 
kie i t . d. projektowany p rzei w ybit­
nych polskich artystów. Fachowość i 
rzetelna obsługa p. Kuzyka dają gwa­
rancję pełnowartościową, a to co się 
tam zobaczy na dłngo pozostanie w pa­
mięci, a nieobowiązuje kupna.

Zawiedziona narzeczona 
pobiła narzeczonego 

w kościele
W kościele w Dąbrowie miała m iej­

sce vcaoraj niezwykła scena.
W  kościele miał odbyć się ślub jed ­

nego z młodych robotników A. S.
W chwili gdy orszak weselny zbli­

żał się go ołtarza z tłumu kobiet wy­
moczyła nagle jakaś młoda dziew­
czyna i zbliżywszy się do pary oblu­
bieńców wymierzyła nagłe p. młodemu 
siarczysty policzek. Wywołało to ogól- 
ae zamieszania, zaś krew ka dziewoja, 
korzystając z afektu swego wystąpienia 
nie żałowała dalszych razów i „prała" 
p. młodego, ile tylko mogła.

Przesłuchana przez policję oświad­
czyła, iż je s t z Miechowa i dowiedzia­
wszy się, że narzeczony je j żeni się w 
Dąbrow ie, specjalnie przyjechała na 
ślub, ażeby się zemścić.

Po zajściu ślub odbył się już bez 
przeszkód.

Kradzieże
Suderowi Zygmnntowi zam. przy nl. 

Kazim. W ielkiego 98 skradziono rower 
wart. 360 zł., który pozostaw ił na uL 
Karm elickiej

Breit-hoppow i Chaskielowi zam. przy 
ul. G rzegórzeckiej 12, skradziono z 
m ieszkania 2 poduszki i bieliznę wart. 
100 zł.

Hanrichowi Władysławowi zam. przy 
ul G roble 8  skrada one z niezamknię- 
tego przedpokoju 3 płaszcze damskie 
wart. 500- zł.

Komuniści przed sądem  
w  K rak o w ie

W czo ra j przed  Sąd em  przy­
sięg łych  w K rakow ie zasiedli na 
law ie o sk . Salom on S ch n itz e r  1. 
24  szew c, M ojżesz G erstn er 1. 
27  kraw iec, M endel B o ch n er 1. 
32  kraw iec, Sam uel L e ib  Fern  1. 
20  pom ocnik kraw iecki oraz Izak 
W o lfe ile r 1. 18  pom. kraw iecki, 
osk. o to , że dnia 1 na 2 w rześ­
nia 1932  r. w C hrzanow ie w 
celu rozpow szechnienia sp orzą­
dzili i przechow yv ali druki i 
ulotki o tre śc i zmiany ustroju 
Państw a P olsk ieg o  przez w pro­
w adzenie w drodze rew olucji 
d yktatury  p ro letarja tu  i republiki 
rad.

P o d czas rew izjj w m ieszkaniu 
G ertn era  p o lic ja  zastała  w szyst­
k ich  oskarżonych przy pracy  
nad pow ielaniem  ulotek.

U lotki te  sporządzono w celu  
rozpow szechniania w dniu 4 
w rześnia pod czas uroczystości 
„M iędzynarodow ego dnia m ło­
dzieży k om u nistycznej“ .

O sk arżen i w yp ierają się winy 
jed nak  św iadkow ie m ocno o sk ar­
żonych obesążają.

Sęd ziow ie przy sięgli uznali 
winnymi oskarżonych w o b ec 
czeg o  Trybunał sk azał o sk . G er- 
schn era  i B o ch n era  po 2  i pół 
toku  c . w . T e rn a  i W o lfe ile ra  
po 15 m. c . w. przeciw  Sch n i- 
tzerow i rozpraw a zosta ła  za­
w ieszona, gdyż osk. S ch n itz er 
z b ieg ł za g ra n icę .

Rozpraw ie przew . s. o. dr. 
O strę g a , w ot. s. o. dr. S tu h r i 
T raczew sk i, osk. prok. dr. G ar- 
baczyński. B ron ili adw. dr. A r­
nold , dr. A leksand row icz i dr. 
S te in sb erg o w a.

Ofiara zawodu
P ogotow ie ratunkow e zostało  

w ezw ane w czoraj do Sw o szo ­
w ic, gdzie P aw eł R u cki, la t 47 , 
m alarz, zam. przy  ul. T o w a ro ­
wej 46  d oznał złam ania praw ej 
nogi przy p racy .

P rzew ieziono go do szpitala  
św. Ł azarza w K rakow ie.

Samobójstwo córki 
dorożkarza w Krakowie

O n eg d a j o godz. 2 0 .4 5  na 
A le ji G ro ttg e ra  w K rakow ie, 
popełn iła sam obójstw o M arja 
S za tk o , lat 18, có rk a  d orożka­
rza, zam. ulica M azow iecka 51, 
s trz e la ją c  so b ie  w prawą skroń 
z rew olw eru. W ezw ano pogo­
tow ie ratunkow e, k tóreg o  lekarz 
stw ierdził śm ierć. Zw łoki na p o­
le ce n ie  lekarza m iejskiego prze­
w ieziono do Zakładu M edecyny 
Sąd ow ej.

Sam obó jstw o  je j m ożna tłum a­
cz y ć  zn iech ęcen iem  do życia , 
gdyż dziew czyna żyła w niedo­
statku , znajd u jąc się ostatn io  
bez p racy .

Aresztowanie przestępców 
w Krakowie

Policja Państwowa w Krakow ie aresz­
towała W ysockiego W iktora, lat 39, 
zam. w Grobli, za kradzież z wysta. y 
Gleitzmana przy ąl. Florjańskiej 23, 
25 metrów jedwabiu.

G lassa N aftalego, handlowca, zam. 
Starow iślna 44, za usiłowrną krrdzież 
kwoty 20 zł. w księgarni „L o t" przy 
ul. Podwale.

Majkę Edwarda, lat 29, r ibotnika. 
zam. przy ul. P astersk ie j L. 5, Pamułę 
Zygmunta, lat 30, robotnika, zam. przy 
nl. O płotkiej 8, Kołodziejczyka W łady­
sława, lat 24, robotnika, zam. pizy ul. 
Miedzianej 58. za niebezpieczne po­
gróżki oraz zmuszanie do zaprzestania 
pracy robotników pracujących przy bu­
dow ę nowego domn przy ul. P aster­
skiej 13.

Nowińską Zofję la t 19, za kradziez 
kwoty 50 zł. na szkodę Szatkew skiej, 
zam. przy u! Zamojskiego 33.

Hutmana Leiba, lat 25, kraw ca, za 
nie^galne przekroczenie granicy z Cze­
chosłowacji i uchylanie się od poboru 
Wojskowego.

Dierdę Franciszka, la t 25, rokotnika, 
zam. przv ul. Mazowieckiej L 67, ca 
włamanie do sklepu przy ul. Mogilskiej 
L. 15, gdzie skradł artyknły spożyw­
cze wart. 210 zł. na szkodę St. Ło­
siowej.

| Młynarz oskarióny o za­
bójstwo przed sądem 

w Krakowie
P rzed  Trybunałem  Sądu O kr. 

karn. w K rakow ie zasiadł na ła ­
wie osk . B ron isław  Zw oliuski 1. 
24  m łynarz z P isar p. Chrzanów  
oskarżony o zbrodnię zabójstw a 
k tóra ty lko  przypadk.em  nie zo­
sta ła  u rzeczyw istn iona.

A k t oskarżen ia przedstaw ia 
się n a s tę p u ją c o :

O sk . Zv/oliński od ch od ząc do 
służby w ojsk , pozostaw ił M arję 
Zw olińska swą narzeczoną, do 
k tóre j p o czą ł się za lecać niejaki 
S tan isław  K ulka, jed n ak  bez 
w zajem ności.

Po pow rocie ze służby w oj­
skow ej Zw oliński znów p o czą ł 
ch od zić zt swą narzeczoną, zaś 
K ulka zap ałał do niego niena­
w iścią, a naw et dotkliw ie pobił 
Z w olińskiego bokserem  po g ło ­
wie. D nia 7 styczn ia  1933  r. w 
domu A n d rze ja  B artosiew icza 
odbyw ała się zabaw a, a g o śc ie  
m ocno zakrapiali tę  sp raw ę 
m onopolką.

O k o ło  12 w nocy  w padł z 
tow arzyszam i K ulka ro b ią c  aw an­
turę o d graża jąc się Z w olińskie­
mu, w tra k c ie  te j aw alitury Zw o­
liński strzelił do K ulki trzyk rot- 
n .e z rew olw eru raniąc ciężko  
K u lkę w szy ję i w jam ą brzu­
szną.

P o  przeprow adzonej rozpraw ie 
T ry b u n ał postanow ił na skutek 
obrony p rzesłu chać d od atko­
w ych świadków i w tym celu  
rozpraw ę od roczono do dnia 
17  m aja b . r.

R ozp r. przew . s. o. S o le ck i, 
w ot. s. o . dr. Z alip ski i asesor 
dr. Żm uda. O sk . prok. dr. Mul­
ler, b ro n ił adw. dr. Pągow ski.

ObniŻKa komornego ?
W  najbliższych  dniach zosta­

nie zw ołany do W arszaw y ogól- 
no-krajow y zjazd Z rzeszeń  lok a­
torów  w ce lu  zorganizow ania 
ak cji o obniżkę kom ornego.

K rążą p og łosk i, niewiadom o 
jed n ak , na czem  op arte,' że no- 
w oobrany P rezy d en t R z ecz y p o ­
sp olite j wyda d ek ret o obn iżce 
kom ornego .

Porzuci! narzeczoną 
w Krakowie

P . Paulina B ęb n o  zam ieszkała 
w K rakow ie przy ul. Jó z e fa  Sa- 
reg o  2 , zak och ała  się w m ło­
dym ślusarzu S te fa n ie  K łecz ce , 
zam ieszkałym  przy ul Kurniki 3 . 
K łecz k o  jed n ak  m eod p łaca ł się 
je j  w zajem nością.

O n eg d a j K łeczk o  w yłudził od 
sw ej u kochanej 1 .400  zł. i zwiał, 
nie d a jąc znaku życia o sob ie . 
Zrozpaczona dziew czyna zawia­
dom iła o powyższem  p o lic ję .

Dostała b ó l i
przedporodowych na ulicy

D nia 4  bm. o godz. 15 -ste j 
wezwano pogotow ie ratunkow e 
na ul. K arm elick ą  w K rakow ie 
do M arii Papież, la t 33, zam . w 
Prokocim iu, k tóra doznała bó li 
p rzedporodow ych. Przew ieziono 
ją  do szpitala św. Łazarza.

b ił  sil do D ie p r z jM c i
W cz o ra j o god z. 18 .45  M i­

ch a ł W iatrak , la t, 27 , m alarz 
pokojow y, zam. przy ul. K s. J ó ­
zefa  4 1 , p rzech o d ząc A l. K ra ­
sińskiego w stanie nietrzeźw ym  
z a sła b ł i upadł na jezd nię. W ez ­
w ane pogotow ie ratunkow e prze- 
w iezło g o  na s ta c ję  pogotow ia 
ratu nkow ego, gdzie przyprow a­
dzono go do przytom ności po- 
czem  od szed ł do dom u.

Pcścig za opryzzkiem 
w Krakowie

W czo ra j o k o ło  g od z. 21 szej 
nieznanv osobnik  sk rad ł w ka­
w iarni M azurka przy ul. P ia ­
stow skie j p łaszcz dam ski i kape­
lusz m ęski.

O p ry szek  ścigany  przez p eł­
niącego tam słnżbę strażnika 
bezp ieczeństw a oddał do niego 
jed en  strzał z broni palnej prze­
b ija ją c  mu czap kę.

S trażn ik  b ezp ieczeń stw a oddał 
za nim 3 strzały  rew olw erow e 
jed nak  w idocznie n ie ce ln e , gdyż 
osobnik ów z b ieg ł w stronę 
W oli Ju sto w sk ie j, p orzu cając 
p łaszcz i kapelusz. D ochodzenia 
w toku.

Afera na tle erotycznem
w Krakowie

Przed niedawnym czasem zatrudnio­
na byta u p. Zygmunta Glagmani w 
Krakowie, 27-l«tnia słnżąca, Karolina 
W ydmańska. Pewnego dnia zeszła ona 
z 13-letnim synem p. Landanów Srakę 
do piwnicy gdzie rzekom o miał on być 
jej' w czemś pomocny.

Tu słnżąca uwiodła młodego Landana. 
W któtce okazało się, że chłopiec jes t 
chory wenerycznie. W ydmańska oświad­
czyła, że nie wiedziała iż je s t  chora.

Ja k  się jednak okazało, leczyła się 
ona w szpitalu św. Łazarza.

W czoraj za ten czyn odpowiadała 
przed Trybunałem Sądn karnego, k tó ­
ry skazał osk. W ydmańska na 1 rok 
w ięiienia um arzając je j połowę kary 
amnestją resztę zaś zawieszono na 
przeciąg lat 2.

Bandyta pastwił się 
nad swoją ofiarą

O n eg d a j w ydarzył się we wsi 
Solukow o tajem niczy w ypadek. 
O k o ło  godz. 12 w południe do 
szkoły  w darł się  jak iś  osobnik , 
k tóry uderzył znajd u jącą się w 
jed n e j z sal n au czy cie lk ę  Ja d ­
w igę Su rdalew icz tępem  narzę­
dziem w głow ę tak, że napad­
n ięta  s tra c iła  przytom ność.

B andyta dopuścił się następnie 
na om dlałej n:esły ch an e j  o okru­
cieństw a. R ozgrzaną podkow ą 
n apiętnow ał je j piersi i zrab o ­
w ał je j z k ieszeni 50  zł. poczem  
zbiegł.

H um anitarna placów ka  
le-eznicza

Siostry Miłosierdzia w Krakowie 
uruchomiły ponownie przy ul. W ar­
szaw skiej 6 ambnlatorjum dla chorób 
chirurgicznych i wewnętrznych.

Doskonałe wyposażona przychodnia 
lecznicza przeznaczona dla chorych 
ubogich i niezamożnych pozostaje pod 
kierownictwem p. D ra A lfreda Ćwi­
klińskiego-

Przyjmowanie chorych odbywa się 
codzienni* od godz. 12 — 14 z wyjąt­
kiem niedziel i świąt.

Fatalny stan 3-go mostu
Nie pom agają liczne sk a rg i: 

okropne w ybo je na Ill-cim  mo­
śc ie  narażają p rze jeżd ża jące  fur­
manki na połam anie kół. W czo ra j 
popołudniu w y jech ała  straż po­
żarna na lli-c i m ost celem  u- 
p rzątn ięcia  wozu z deskam i, k tó ­
remu złam ało s ’ę k oło  nu w y­
b o jach . Z robił się  oczyw iście 
zator, opóźnienie tram w ajów  itd .

Zazdrosny mąż rąbie 
siekierą rywala

T eren wadowicki od kilku lat ma 
prawie codzień nieladą zbrodnię.

W czoraj niejaki Pająk Władysław, 
lat 35, z Bieńkówki p. Wadowice orzy- 
łapi ł podobno swoją żonę z S i pałą, 
zi zdrosny mąż porwał siekierę i nde- 
rzył nią swego rywala z taką siłą, że 
rozbił Sapale mózg. Po przeprowadzo­
nej natychmiastowej operacji Sapała 
zmarł. Śledztwo niebawem wyjaśni ta ­
jem nicę.

Kronika wypadków

Zygmunt Cholewie 1. 33 z W ieliczki 
w zamiarze samobójczym poderżnął 
sobie nożem szyję. Stan groźny, prze­
wieziony do szpit. św. Łazarza.

Stan. Brodnik, I. 40, z Nagł wic p. 
Jędrzeiów , został pitnrbowany przez 
braci Batów łopatą po głowie. P rze­
wieziony został do szpit. św Ł azarzt..,

TEa TR im . i . s ł o w a c k i e g o

„Spadł z księżyca"

R E PER TU A R  KIN.
A d ria : „Buster się  żeni" 
kpol’o : „Złote sid ła" 

h-tlantie: „Teodozja Sew aetopol1' 
B a g a te la : „Noe w raju"
Dom żeiaierz-* i „Jad m iłości"
Muzeum i „A fryka mówi1*
Prom ień : Miłość i zem sta dońsk. kozaka 
Słoi icei „Św iatła wielkiego' m iasta" 
S w il . „D ziesięciu z Paw iaka"
S  itm ci „ Biała, odaliska"
U ciech a : „Pod 1 wij O bronę"
W and a: „Jego  ekselen cja  sub jekt"

R A f i l O
Sobota, 6 m aja 1933 r.

K raków , Godr 11.40 Przegląd 
Prasy i kom, m eteor., 11.57 Sygnał 
czasu, hejnał W ieży M ai', program na 
dzień bież., 12.10 Płyty gramof., 13.15 
Transm. z W arsz„ 15 35 Odczyt, 16.00 
H e’r*ił z Wieży M arjack'ej, 16.20 Płyty 
gramof. 16.40 Odczyt z W arsz., 17.00 
Płyty gramof., 17.35 K rak. wiadom. 
bież.. 17.40 Odczyt, 17.55 Program na 
dz. nast., 18.00 Nabożeństwo majowe 
z Jasn e j Gury, 19.15 Ro-.maitości, ko­
munikaty, j( ełdr zbc fowa. 19.30 Transm. 
z W arsz, 23.00 Muzyka, 24.00 Hejnał z 
W ieży Marj,

O d ł dyżur nocny aptek w Krakow ie i
Rynek A -B  45 „pod Białym O rłem ", 

Łobzow ska 6 „A p teka", Grzegórzecka 
9 „pod Św iętą Kingą*, Długa 4  „pod 
-łotyra Lw em ", Krakow ska 19 „pod 
Murzynem".

D ziś dyżnr nccny aptek w Podgórzu i
PI. Zgody 18 „pod O rłem ".

T a jn a  ro z p ra  v a  p rze d  sąd em  
w K r a k o w ie

Przed Trybunałem Sądu O kr. K arne­
go w Krakowie z?siadł w czoraj na ła­
wie osk. W incjnty Klimczak 1. 31, go­
spodarz z Mętkowa pow. Chrzanów, 
eskarżony o to, że dnia 4 . 9. 1932 r. 
odprowadzając żonę gospodarza Annę 
Kania do domu, na odludnem polu na­
gle o ik . K lim czak przewrócił Kanię 
chcąc ją  nżyć cieleśnie jednak poszko­
dowana poczęła się bronić i krzyczeć 
a Klimczak bojąc się by kteś nie nad­
szedł zbiegł. Nadmienić należy, że K a­
nia wówczas była w odmiennym stanie.

Po przeprowadzonej rozprawie sąd 
skazał osk. Klimczaka na 6 mies. wię­
zienia zawieszając mu karę na przeciąg 
2 lat Rozprawa odbyłą się przy 
drzwiach zamkniętych.

Rozpr. przew. * . o. dr. Solecki, n o ­
towali s. o. dr Zalipski i asesnr dr. 
Zmuda, osk. prok. dr. Muller, bronił 
adw. dr. Jó z e f Woźniakowski.

C hcia ł w y rz u c ić  w dow ę po do­
z o rcy ,  n i e  o d d a ją c  z a t r z y m a ­

n ych  5 0 0  z ło ty c h
W ła śc ic ie l domu przy ulicy 

O grod ow ej 4 0  w W arszaw ie 
B ered a  p rz y ją ł sw ego czasu do­
zorcę , od k tóreg o  pobrał 500  zł. 
ty tu łem  k au cji. P rzed  kilku ty ­
godniami dozorca zm arł.

O n eg d aj B ered a  p rzy ją ł no­
w ego d ozorcę, od k tórego rów ­
nież p obrał p ien iąd ze, ażeby  
zaś m óc dozorcę u lokow ać, g o ­
spodarz postan ow ił usunąć z 
m .cszkania wdowę po pierwszym 
d ozorcy . W  o bron ie jed n ak  
wdowy stan ę li lokatorzy , k tórzy 
tłum nie w ybiegli na podw órze, 
k ob iety  u zbro jone w szczotki, 
k ije , p o g rzeb acze i p ateln ie  
rzuciły się na B e re d ę .

Poturbow any dotkliw ie gosp o­
darz salw ow ał się u cieczką. Za­
alarm ow ana policja  przybyła na 
m iejsce i przyw róciła porządek. 
W dow a p ozostała  w domu.

Oryginalna wystawa
D nia 21 bm . urządzona zosta­

nie staraniem  Związku S trz e le c ­
k iego, od dział *v P odgórzu, w 
salach Tow arzystw a S trz e le c k ie ­
go przy ul. L u bicz  pod p ro tek ­
toratem  p rezydenta m iasta dr. 
M. K ap lick ieg o  W ystaw a kom ­
p ozycji kw iatow ych p t. „Św ięto  
w iusny“ . B liższe szczeg ó ły  w a- 
fiszach.

Straszi i śmierć córki 
profesora

T rag iczn ą śm L rcią  zginęła 8 - 
letn ia Z o fja  Jak u b o w sk a , có rk a  
p rofesora gim nazjum  w T rze - 
m iesznie. P od czas m aglow ania 
bielizny przez służącą m agiel 
p rzy cisn ęła  dziew czynkę do 
śc ian y , w sku tek  czeg o  odniosła 
bard zo ciężk ie  obrażenia. O fia ­
ra magli zm arła następ n eg o  dn? .

R E D A K C JA  I A D M IN IS T R A C JA ) K raków , nl. Na G ródku 2. —  T elefo n  175 -02  (od godz. 8 —  11 w poł.)

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : w K ron ice  krakow skie j 1 w iersz, mm. 50 f r .  D robn e 25 fj. za w yraz. P r « *« ia is r * lł  m iesięczna cl. 3 .—  wrez i  odnoszeniem  do domn. 
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